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POZNAŃ, 8 lutego.

Upadek Midhata, którego rozum, charakter 
i żelazne ramię, pomimo że polityka jego nieje­
dnemu zbyt zuchwałą i wątpliwą co do skutków 
się wydawała, zawsze jednak zdolnóm było rato­
wać od zguby państwo tureckie, z dwojakiego 
względu zajmuje umysły. A naprzód, jakie po­
wody i pobudki wpływały na usunięcie go od 
rządów, a następnie, jakiemi drogami odtąd poli­
tyka turecka pójść zamyśla.

Co do pierwszego, dzienniki carogrodzkie po­
dają za powód wydalenia Midhata odkrycie spi­
sku, który tenże zorganizował, celem zrzucenia 
z tronu sułtana Hamida i wyniesienia nań Mu- 
rada, Kiedy się to wydało, zebrali się w nocy 
z niedzieli na poniedziałek w pałacu sułtana 
Mahmud basza, Demat basza, Redyf basza i mi­
nister policyi, i przedłożyli różne dowody zdrady 
Midhata sułtanowi i żądali jego wydalenia. Suł­
tan zostawił Midhatowi do wyboru, czy za zdra­
dę stanu chce być stawionym przed trybunał 
sądowy, czyli też pójść na wygnanie. Midhat 
obrał to ostatnie i pozwolił się wywieść do 
Brundisium. Akt wywiezienia Midhata odbył się 
z największym pośpiechem. Ministrowie wywo­
dzili prawo wygnania z 113 artykułu konstytu- 
cyi, dozwalającego sułtanowi wydalać z kraju 
tych, co zakłócają pokój i wywołują zamieszanie 
w kraju.

O ile w tern tłómaczeniu jest prawdy, tru­
dno dziś dojść. Dotychczasowe rewolucye i prze­
wroty w Carogrodzie, uniewiniane w najrozma­
itszy sposób nie pozwalają nam dawać zupełnej 
wiary podobnemu tłómaczeniu, tym mniej, że 
podług innej wersyi Midhat miał już być trzy 
dni przed tćm o knowanych przeciw sobie intry­
gach w pałacu sułtańskim zawiadomionym i dla 
tego już wcale na Porcie się nie pokazywał. 
Presse i inne dzienniki zagraniczne upadek 
Midhata przypisują dyplomatycznym wpływom, 
którym się udało przekonać sułtana o groźnej 
sytuacyi i skłonić do koncesyi.

Domysły te potwierdzać się zdaje ta okoli­
czność, że nowy rząd zamyśla się trzymać ściśle 
konstytucyi i postanowione reformy w kraju 
przeprowadzić, czegoby z pewnością nie uczynio­
no, gdyby stronnictwo starotureckie miało przyjść 
do przewagi w Carogrodzie. Sułtan bowiem wy­
dał hat, w którym, oznajmująe o swój stałej woli 
przeprowadzenia konstytucyi, zapowiada pewną 
liczbę projektów do praw mających być przedło- 
żonemi izbie deputowanych. Projekta te 
dotyczą wewnętrznój administracyi na pod­
stawie decentralizacyi, regulaminu wyborczego, 
przy wyborach zastępców gubernatorów po 
prowincyach. Co się zaś tyczy reorganiza- 
cyi finansów wypowiedziany jest w ha- 
cie zamiar powołania europejskich powag finan­
sowych. Jako dowód na to, że liberalne rządy 
będą w państwie padyszacha zaprowadzonym, ma 
służyć nominacya prezesa parlamentu przyszłego 
w osobie Achmeda Vefika effendego (a nie jak 
było wenoraj Relika) „liberała tureckiego,“ który 
dla demokratycznych przekonań wystawiony był 
na rozliczne prześladowania, znosił więzienie i wy­
gnanie. — Do K ó 1 n. Z t g donoszą z Pera, że 
Savfet basza zawiadomił pierwszych dragomanów, 
iż wygnanie Midhata spowodowane zostało oso- 
bistóm niezaufaniem ku niemu sułtana. Zmiana 
jednak ministerstwa nie pociągnie za sobą ża­
dnej zmiany w polityce zewnętrznej, lecz tylko 
w konstytucyjnym rozwoju państwa.

Telegram urzędowy carogrodzki z dnia dzi­
siejszego tak nam wyjaśnia powody upadku Mid­
hata: „Urzędowe communiqué donosi: Po ogło­
szeniu przez sułtana konstytucyi, zapewniającej 
wszystkim poddanym zupełną równość i ustana­
wiającej w miejsce absolutnych rządów parla­
mentarne, musieli się wszyscy urzędnicy stóso- 
wać do postanowień konstytucyi. Mimo to skła­
niał się Midhat basza do kierunku, sprzeciwiają­
cego się duchowi konstytucyi. Niektóre zajścia 
Wskazywały na to, że absolutna władza, przez 
sułtana z rąk wypuszczona, miała być wykony­
waną przez inne ręce. Kilka osób knuło plany 
przeciw prerogatywom sułtana i politycznemu 
spokojowi. Midhat miał obowiązek przeszkadzać 
tym niebezpiecznym działaniom, a nie uczynił 
tego. W ten sposób władza zniesiona w innej 
formie była wykonywaną. Dla tego sułtan postanowił 
wydalić Midhata, aby tak swych praw, jako i ducha 
konstytucji strzedz. Podług Lev. Her, oznajmił

marszałek pałacu Midhatowi o jego wygnaniu 
i przedłożył mu dokumenta stwierdzające jego 
udział w spisku.“ — W tej samej sprawie dowia­
duje się P r e s s e z Carogrodu, że sułtan był 
zniewolony, chcąc utrzymać spokój w stolicy, 
usunąć co żywo w. wezyra. Przed kilku bowiem 
dniami pomiędzy Sarfetem baszą a Midhatem 
wybuchły nieporozumienia w kwestyi warunków 
pokojowych, mających być zaproponowanemi Ser­
bii, wskutek tego żądał Midhat zrzucenia Savfeta, 
a kiedy sułtan na to się nie zgodził, Midhat 
usunął się do swego prywatnego pomieszkania 
i rozpoczął spiskować przeciwko swemu panu. 
Zresztą Mehmed Rużdi basza i Achmet Kaiserli 
basza już przed kilku dniami zwracali uwagę 
sułtana na to, jak niebezpieczną jest polityka 
Midhata.

Jaki effekt wywarła wiadomość o carogrodz­
kiej rewolucyi na zagraniczne gabinety, podane 
przez nas wczoraj głosy półurzędowych dzienni­
ków francuskich i angielskich mogą nam dać pewne 
wyobrażenie. Do tych głosów przystępuje jeszcze 
dzisiaj berlińska P r o v. C o r r., która w nastę­
pujący sposób wyraża się o upadku Midhata: 
„Ponieważ dotychczasowy wielki wezyr był spra­
wcą i reprezentantem duchowym całej wewnętrz­
nej i zagranicznej polityki podczas ostatnich 
miesięcy, przeto upadek jego uważać można za 
oznakę ponownego wewnętrznego przeobrażenia 
i możebnej zmiany stanowiska do polityki euro­
pejskiej. Zbywa jednakże aż do tej chwili na 
wszelkich pewniejszych danych do osądzenia no­
wego położenia.“

Nota ks. Gorczakowa, jakkolwiek straciła 
dużo na znaczeniu z powodu niespodzianych wy­
padków w Carogrodzie, jest jeszcze przedmiotem 
rozmyślań w prasie. Telegram ogłasza treść 
nowego artykułu T i m e s a, który nad notą 
wspomnioną tak się rozwodzi:

Okólnik ton nie zawiera nic, coby groźbą nazwać 
można. Okólnik nie zdajo się szukać żadnego pretekstu 
do odwrotu z obecnej pozycyi, celem jego zdaje się być raczej 
wypośrodkowanie, jak daleko mocarstwa ouropoiskie za­
mierzają z Bosyą wspólnie dalej działać. Okólnik jest 
faktycznie dalszą kontynuacyą polityki, reprezentowanej 
przez Ignatiewa na konfcrencyi. Bząd rosyjski wido­
cznie jest zdecydowany pozostać w harmonii z Europą. 
Podług mniemania T i m e s a mogłaby Anglia poprzestać 
na tćm, co się stało, lecz nie może Bosyi ganić, jeżeli 
ta przystępuje do wykonania tego, czego wszystkie mo­
carstwa sobio życzyły. T i m o s zaleca, żeby Anglia 
przed odpowiedzią swą na rosyjską notę okólną odczekała 
w konstelacyi, jakie sprowadzi zmiana tureckiego mini­
sterstwa, tymczasem zaś może się gabinet angielski 
zapytać, jakie postępowanie wydaja się Bosyi poży- 
tecznem.

W Bukareszcie ukonstytuował się nareszcie 
nowy gabinet. Pzezesem ministerstwa i mini­
strem spraw wewnętrznych jest Iwan Bratiano, 
Demeter Sturdza ministrem finansów, Campine- 
ano ministrem robót, Jonescu ministrem spraw 
zewnętrznych, Stanireanu ministrem wojny; 
Dogann obejmuje tekę sprawiedliwości lub oświe­
cenia podług tego czy Chitzo czy Stanescu po­
zostaną w gabinecie.

W kwestyi ugody węgiersko-austryackiój te­
legrafują z Pesztu pod dniem wczorajszym co 
następuje: Jak się dowiaduje P ester Lloyd, 
sformułować mają węgierscy ininistrowiegna dziś 
odbyć się mającej radzie ministeryalnej wniosek 
swój o dymisyą. Jutro udaliby się w takim 
razie ministrowie Tisza i bzell do Wiednia, w 
celu wręczenia wniosku o dymisyą cesarzowi 
osobiście.

Są wskazówki, że w ostatnich czasach czy-- 
nieno ze strony francuskiej istotnie usiłowania, 
aby poróżnić Niemcy z Rosyą, i że te usiłowa- 
wania nie pozostały bez pewnego rezultatu. Dy- 
plomacya francuska miała ostrzegać Rosyą, aby 
nie rozpoczynała teraz wojny, dodając, że książę 
Bismarck chciałby zatrudnić RosjTą na Wscho­
dzie, aby mieć zupełną swobodę w Europie. Ro- 
sya, tak mówili dyplomaci francuscy, nie może 
teraz rozpoczynać wojny, ponieważ nie ma sprzy- 
mierzyńców; sama neutralność Niemiec nie jest 
jeszcze aliansem. Nawet w razie zwycięstwa nad 
Turcyą nie odniosłaby Rosyą korzyści, ponieważ 
wtedy Niemcy mając przed sobą Rosyą dostate­
cznie osłabioną, wdałyby się w akcyą. Dla tego 
lepiój byłoby dla Rosyi zaczekać jeszcze lat kilka, 
aż Franeya ukończy swą reorganizacyą. W sku­
tek tych podszeptów francuskich, polityka rosyj­
ska straciła rzeczywiście kontenans, a żądania 
gabinetu petersburgskiego stawiane w Berlinie, 
zaczęły przekraczać owe granice, które im ks. 
Bismarck po cichu był zakreślił. Żelazny kan­
clerz wiedział dobrze, czemu to przypisać, i tern

się tłómaczy jego rozdrażnienie przeciw Francyi, 
które tak dobitny wyraz znalazło w głosach pół- 
urzędowej prasy.

* Ks. Hebanowski, dziekan dekanatu 
lwóweckiego otrzymał dnia ‘wczorajszego na­
stępujące urzędowe zawiadomienie:

Naczelny Prezes rozporządzeniem z dnia 
8 stycznia r. b. mianował ks. wikaryusza Czer­
wińskiego, proboszczem w Sierakowie.

Wprowadzenie ks. Czerwińskiego na 
urząd proboszcza nastąpiło wczoraj, jak do­
nosi Ostd. Z tg., a więc zapewne w tój 
samój chwili, kiedy ks. Dziekan otrzymał 
zawiadomienie. Aktu tego dokonał landrat 
Kalkreuth. Nie wiemy, czy wierzyć możemy 
wspomnionój gazecie, że i dozór kościelny 
wziął udział w tójże introdukcyi.

Sprawdziło się zatem to, co już od 
dłuższego czasu opowiadano sobie. Do za­
stępu urzędowych proboszczy: Kubeczaka, 
Kicka, Kolanego, Outzmera, Brenka i No­
wackiego przychodzi siódmy, ks. Czerwiński 
i dla swych materyalnych celów czyni znowu 
jednę z licznych parafii katolickich nieszczę­
śliwą. Gdzie drzewo rąbią, tam wióry pry­
skają. Wśród takićj walki, jaka się toczy 
dzisiaj z Kościołem, nikt się nie łudził, aby 
nie/miało być odstępstw, jak po inne czasy, 
i ua to byliśmy wszyscy przygotowani. Bo­
lejemy tylko nad obłąkanymi kapłanami, 
którzy na własne nieszczęście dopoma­
gają do rozbijania Kościoła i żałujemy pa­
rafii, na którą spada takie ciężkie nawie­
dzenie Pańskie. Parafia Sierakowska jest 
o tyle w gorszeni położeniu, że ks. Czer­
wiński sprawował w nićj lat kilka czynności 
duchowne jako wikaryusz, a ztąd parafia nie 
rozumiejąc tej metamorfozy swego duchownego, 
podlega większym pokusom pójścia za nim 
i przeniewierzenia się Kościołowi. Mamy 
jednak nadzieję, że mając takie wzory świetne 
przywiązania do wiary w Książu, Kościanie, 
Grodzisku i Obornikach, będzie umiała stać 
niezłomnie przy sztandarze swój wiary 
i odpychać wszelkie złowrogie podszepty.

* 0 wprowadzeniu ks. Lizaka z Pierania 
na rządowego proboszcza w Skrzetuszu, de­
kanacie wałeckim, odwołuje Germania w nu­
merze swym z dnia 6 bm., na podstawie dokła­
dnych informacyi, wiadomość swoję, zaczerpniętą 
z tutejszych niemieckich gazet. Niestety, jeżeli 
prawdą jest, że dotychczas ks. L. nie został tam 
wprowadzony, to jak się zdaje, niemniej jest rze­
czą pewną, że od zamiaru swego nie odstąpił, 
bo jak z wiarogodnego źródła nam donoszą, 
wprowadzenie to nastąpić ma niebawem, bo już 
w przysyłą sobotę, 10 b. m. Cieszylibyśmy się 
niezmiernie, gdyby i tym razem wiadomość 
o nowem odstępstwie jednego z naszych księży 
okazała się płonną, tein więcej, iż dwie parafie 
razem ciosem tym będą dotknięte, jedna, która 
niepożądanego wcale dostanie konsumenta pro­
boszczowskich dochodów, druga, która prawowi­
tego proboszcza będzie pozbawiona, i na tak 
opłakane w tym czasie sieroctwo będzie na­
rażona.

Co do parafian skrzetuskich, znanych z przy­
wiązania swego do Kościoła, którzy przez wpro­
wadzenie rządowego proboszcza wkrótce niezawo­
dnie pozbawieni będą tej pomocy duchownej, 
którą zapewniał im dotychczas wikaryusz ta­
meczny, ks. Gumpricht, i których tysiączne inne 
czekają utrapienia i mitręgi, spodziewamy się, że 
i oni będą umieli powstrzymać się od wszyst­
kiego, coby niepotrzebnie pomnożyć tylko mogło 
nieszczęścia, a podobnie jak w innych parafiach, 
które przed nimi tego samego doznały losu, za­
chowają się spokojnie, głęboką boleść swą na 
widok pogwałcenia najświętszych swych uczuć 
polecając P. Bogu, który powiedział: „Non 
praevalebunt — Nie przemogą“ — i do­
trzyma też słowa. Wszelkie wybuchy niewczesne 
oburzenia i czynny opór świeckim władzom sta­

wiany, utrudniłyby tylko ich położenie i pożą­
daną bron podały w ręce przeciwników. Cierpli­
wością zaś i godnórn zachowaniem się wytrącimy 
im broń z ręki i przyspieszymy czas zmiłowania 
Bożego. Trzeba tylko, aby każdy gorliwie za­
chowywał chrześciańskie, katolickie swe obowiązki, 
a niczem nie dał się zachwiać w wierności dla 
prawowitej zwierzchności kościelnej. Resztę spo­
kojnie Bogu powierzyć możemy.

* Podobnie jak w Czempiniu i Miłosławiu, 
zakomunikował także w Rogoźnie wikaryu- 
szowi tamecznemu, ks. Jasińskiemu, pau 
radzca ziemiański z polecenia naczelnego prezesa, 
wyrok najwyższego trybunału berlińskiego z dnia 
3 lutego r. z., wedle którego wikaryuszom po 
śmierci proboszcza ma tylko przez rok być wolno 
sprawować czynności parafialne.

* Przed wydziałem kryminalnym sądu po­
wiatowego w Inowrocławiu toczy się dziś proces 
przeciwko J. Eminencyi ks. Kardynałowi hr. Le- 
dóchowskiemu, z powodu wydania listu arcypa- 
sterskiego do duchowieństwa, w którym ksiądz 
Kardynał występuje jako Arcybiskup poznański 
i gnieźnieński. Oskarżenie opiera się na §§ 110 
i 111 kodeksu karnego.

O cipo wiedź
Sądu apelacyjnego w Poznaniu

na

zażalenie ks. dr. Kanteckiego.

Na zażalenie, zaniesione do sądu apelacyj­
nego przeciw znanemu rozporządzeniu sądu pier­
wszej instancyi, otrzymał ks. dr. Kantecki nastę­
pującą odpowiedź:
Królewski sąd apelacyjny 

Senat kryminalny.
Poznań. 5 lutego 1877.

Zażalenia Pańskiego, zaniesionego przeciw tutej­
szemu sądowi powiatowemu z powodu, odrzucenia wniosku 
o uwolnienie z więzienia, nie możemy uważać za uza­
sadnione.

Cesarski naddyrektor poczty bydgoskiej zażądał 
przesłuchania Pana, pod przysięgą, colom wykrycia urzę­
dnika poczty, który- przez złamanie tajemnicy urzędowej 
przyczynił się do tego, że tajemnica urzędowa, mianowi­
cie : rozporządzenie naddyrektora poczty w Bydgoszczy, 
wydano do urzędników jogo okręgu administracyjnego 
w dniu 16 września 1876 przez publikacyą tegoż rozpo­
rządzenia w Nr. 313 Kuryera Poznańskiego do­
szła do wiadomości publicznej. Tutejszy sąd powiatowy 
przychylił się do tego żądania, a ponieważ Pan, mimo 
kar pieniężnych, jakie na Niego nałożono, żądanego świa­
dectwa złożyć nie chciałoś, rozporządził w drodze przy­
musowej uwięzienie Pana.

Twierdzenia Pańskiego, jakoby zastosowanie tych 
środków przymusowych przeciwiło się prawu, nie możemy 
uznać za słuszno i nie możemy się mianowicie zgodzić na 
to, jakoby cesarskiemu naddyrektorowi poczty nie przy­
sługiwało prawo żądania przesłuchania Pana pod przy­
sięgą, celem przygotowania dyscyplinarnego śledztwa 
przeciw tymczasowo nieznanej osobie, i trwa­
nia przy temże żądaniu, gdyż Pan już oświadczył pod 
przysięgą, żeś się o powyższem rozporządzeniu nie dowie­
dział od urzędnika poczty.

Bekwirowany sąd ma wprawdzie obowiązek docho­
dzenia, czy wystosowane doń żądanie przesłuchania kogoś 
jako świadka wyszło od uprawnionej do togo władzy 
i winien, gdyby tego warunku brakowało — rekwizycyą 
odrzucić. Jednakże w niniejszym razie negujesz Pan nie­
słusznie istnienie tego warunku. Bokwizycya wyszła od 
cesarskiego naddyrektora poczty celem skonstatowania 
przestępstwa służbowego (Dienstvergehen) urzę­
dnika poczty i wyśledzenia dotychczas nieznanej 
osobistości, która się tego przestępstwa w służbie do­
puściła.

Według zacytowanych przez samegoż Pana w za­
żaleniu §§ 80 i 81 prawa z 31 maja 1873 dotyczącego 
stosunków prawnych urzędników Bzeszy niemieckiej, do 
których według artykułu 50 konstytucyi i urzędnicy 
poćzty należą (Dziennik praw Bzeszy niemieckiej z roku 
1873 pag. 76) i według treści dodatku do prawa wyko­
nawczego z 23 listopada 1874 sub JI D. No. 1. (Dzień« 
nik praw Bzeszy niemieckiej 1874 pag. 138) należą nad- 
dvrekcyo poczty do tych władz, które są uprawnione do 
wymierzania kar dyscyplinarnych, i to kar porządkowych, 
polegających na napomnieniu, naganie i karach pienię­
żnych aż do pewnej sumy, przeciw podległym sobie urzę­
dnikom poczty Bzeszy niemieckiej z powodu popełnionych 
przestępstw w służbie, i którym, skoro formalno śiedztwo 
tymże urzędnikom celem wydalenia ich ze służby wyto­
czone zostało, (§§ 84 sqq. 1. c.) przysługuje prawo, 
w razie, gdy zachodzi periculum in mora, tymczaso­
wego zasuspendowania tychże urzędników w służbie 
(§1311. c.).

Z tego powodu nie podlega żadnej wątpliwości, że 
jeśli który z podległych naddyrektorowi poczty w Bydgo­
szczy urzędników, dopuścił się przestępstwa w służbie — 
tenże naddyrektor poczty jest urzędnikiem, któremu przy­
sługuje inicjatywa do wytoczenia śledztwa dyscyplinarg



ncgo i zastosowania środków celem wyśledzenia prze­
stępcy. a zatem także do zażądania od sądów, aby świad­
ków przesłuchały, w razie zaś oporu zo strony tychże 
świadków, zażądania od Bądów, aby użyły środków przy­
musowych. Co się tyczy kompotoncyi Naddyroktora 
poczty — to wcale tutaj nio wchodzi w rachubę, jaki 
skutek zarządzone śledztwo mieć będzie i czy dopro­
wadzi ono do wymierzenia kary porządkowej, jaką sam 
naddyrektor oznaczyć może, czy tóż do wymierzenia cięż­
szej dyscyplinarnej kary przoz odnośne władzo dyscypli­
nami), którą w rzoczy samej podług przepisu §§ 84 i 85 
1. c. formalne dyscyplinarne śledztwo poprzedzić winno.

Sądy są obowiązano, jak to w rozporządzeniu tu­
tejszego sądu powiatowego z dnia 5 stycznia rb. tra­
fnie wyłożono, zastosować się do rekwizycyi kompeten­
tnych władz, żądających przesłuchania świadków — o ile 
to żądanie nie przeciwi się przepisom prawnym. Taki 
przypadek tutaj nie zachodzi, gdyż nie przywiodłeś Pan 
żadnogo z powodów zwalniających od złożenia świadectwa, 
a przytoczonych w § 813 Ordynacyi kryminalnej. W dal­
szo dochodzenie sprawy sąd rekwirowauy wdawać się nie 
jest obowiązany, tern mniej ma on obowiązek zbadać, czy 
rzeczona sprawa dostateczno zawiera powody do wytocze­
nia śledztwa dyscyplinarnego, czy też nie. Czy są dosta­
teczno powody do wytoczenia takiego śledztwa czy też 
nie, to zależy jodynie od zapatrywania się rokwirującej 
władzy, i z togo też powodu i obecna instancya, do któ­
rej się Pan udałeś z zażaleniem, nie może się wdawać 
w zbadanie tój sprawy w tym względzie.

Co się tyczy drugiego wniosku, któryś Pan stawił 
„eventualiter“, i w którym się domagasz, aby ustano­
wiono pewną karę za odmówienio świadectwa, twier­
dząc, iż nio można zostawić docyzyi naddyrekcyi poczty, 
czy Pan cało życie masz pozostać w więzieniu — to 
i togo wniosku nie możemy za uzasadniony uważać.

Nic chodzi tutaj, jak w przypadku g 20 ustęp 2 rozpo­
rządzenia z dnia 3 stycznia 1849 r. okarę prawom ozna­
czoną— jodno, jak się z całego tonu (Fassung) przepisu 
§ 312 ordynacyi kryminalnej a mianowicio ze słowa 
,,anhalton,‘‘ z braku ustanowienia wysokości kary pienię­
żnej i czasu kary więzienia jasno pokazuje — środek 
przymusowy (exoeutio ad faciondum), którego colom 
zmusić pana (przytrzymać, anhalten) abyś zadość 
uczynił obowiązkowi złożenia świadectwa, Rozumie się 
samo przez się, że, dopóki wykonanie czynności, która 
ma być wymuszoną, jest zakwestyonowane, kary naprzód 
oznaczyć nio można.

podp. Fraentzel w. z.
Nie chcąc przytaczać w całej rozciągłości 

obszernego zażalenia ks. K., obejmującego z ane­
ksami blisko 5 arkuszy — dodaj emy następujące 
objaśnienia:

Ks. Kantecki twierdzi w swern podaniu, że 
naddyrektorowi poczty przysługuje według §§ 80, 
81 i sqq. ustawy z dnia 31 maja 1873 jedynie 
prawo wymierzania napomnień, nagań, kary pie­
niężnej aż do 30 grzywien, a tylko w razie gdy 
zacho izi periculum in mora, wytoczenie dyscy­
plinarnego śledztwa. We wszystkich innych 
przypadkach musi on się celem wytoczenia 
śledztwa dyscyplinarnego udać do najwyższej 
władzy pocztowej rzeszy niemieckiej. Opierając 
się na tak ograniczonej władzy naddyrekto- 
rów poczty, twierdzi ks. K., że bydgoski naddy­
rektor poczty nie ma prawa dysponować jego 
wolnością i trzymać go już 10 tygodni w wię­
zieniu, bez wylegitymowania się upoważnieniem 
najwyższej władzy. Na to sąd apelacyjny odpo­
wiada: Faktem jest, że naddyrektor poczty jest 
władzą i ma prawo rekwirowania, faktem dalej 
jest, że sąd go musi słuchać, że § 312 ordyna­
cyi kryminalnej pozwala na „anhalten“: co po 
tern nastąpi, czy rezultatem śledztwa będzie na­
pomnienie, czy nagana, czy kara 30 grzywien — 
czy może kara dyscyplinarna — na tern tutaj 
nic nie zależy! Ksiądz musisz siedzieć choćby 
do sądnego dnia! bo tego chce naddyrektor 
poczty.

Ks. Kantecki pisze dalej: Jeśli sąd apela­
cyjny nie uwzględni mego zażalenia i nie uwolni 
mnie, o co principaliter wnoszę, niechże 
przynajmniej eventualiter oznaczy bliżej 
karę, na którą, że się tak wyrażę, zasłużyłem. 
Sąd odpowiada: Nequaquam! tu nie chodzi 
o karę, tylko o środki przymusowe, tu 
chodzi o to, aby pokazać rygor prawa i wy- 
m ó d z to, czego się ksiądz wzbraniasz. „A n - 
halten!“ „E xe c u t i o ad f a c i en d u m!“ 
Nie rozumiemy wcale ostatniego zdania: „Ueber 
die Dauer dieses Zwangsverfahrens kann selbst­
verständlich, so lange die Leistung der Hand­
lung, welche erzwungen werden soll, noch in 
Frage steht, keine Vorausbestimmung getroffen 
werden.“ Czy sąd apelacyjny chce ks. Kante- 
ckiemu po wyjściu z więzienia dać świadectwo 
jak długo siedział? W § 312 Ordyn. kraj, 
i kara pieniężna nie jest bliżej oznaczoną, a je­
dnak sędzia śledczy nie włożył aresztu na całe 
mienie ks. K. — jedno skazał go najprzód na 
100 a potem na 300 grzywien. Tak samo jak 
nieoznaczona kara pieniężna równałaby się kon- 
fiskacyi zupełnej majątku, tak też nieoznaczona 
kara więzienia równa się dożywotnej — a tego 
przecież prawo dla błahego przestępstwa w słu­
żbie, popełnionego przez nieznaną osobę, wyma­
gać nie może w żaden sposób, a jeśli nie wy­
maga, nie wolno ks. Kanteckiego, który katego­
rycznie oświadczył, że nie zdradzi prywatnej ta­
jemnicy, trzymać tak długo w zabójczej niepe­
wności, szkodzić mu materyalnie w wykonywaniu 
swego procederu. Zresztą takie przestępstwo 
„Vergeben“ przedawnia się w 3 miesiącach, jeśli 
się nie mylimy!

Mamy nadzieję, że przecież Koło polskie 
w sejmie pruskim, widząc jak wszystkie starania 
ks. K. są daremnemi, zajmie się tą sprawą i za- 
interpeluje odnośną władzę, która z pewnością 
nie pozwoli na to, aby nękano w więzieniu wol­
nego obywatela celem zmuszenia go do popełnie­
nia czynu niehonorowego, bo zdradzenia tajem­
nicy prywatnej, którą jako redaktor zobowiązany 
jest zachować. Przecież, na Boga, est modus 
in rebus, sunt c e r t i denique f i n e s !

* Berlin, 7 lutego, izba poselska zajmo­
wała się na dzisiejszem swern plenarnem posie­
dzeniu wnioskiem posła Iieichenspergera, doma­
gającym się, ażeby wezwać rząd do ponownego 
zbadania rozporządzenia naczelnego prezydium 
z dnia 5 lutego 1876, tyczącego się obkładania 
aresztem parafialnych dóbr dotacyjnych. Poseł 
Reichensperger uzasadniał wniosek swój, 
przekładając jeszcze raz powody, które swego 
czasu do wniosku dodauemi były. Powody te 
streścić się dają w tern zdaniu, że prawo wła­
sności do nieruchomych parafialnych dóbr dota- 
cyjnycb, gruntów i t. d. należy do Kościoła i że 
jedynie administracya ich państwu przysługuje. 
Dyrektor ministeryalny dr. Forster obstawał 
naturalnie przy wbrew przeciwnem zapatrywaniu 
i twierdził, że od sekularyzacyi gruntów w roku 
1802 dobra te bez przerwy były i są dotąd wła­
snością państwa. Z tego powodu wypłata rent 
itd. z parafialnych dóbr dotacyjnych należy ró­
wnież do „prestacyi z funduszów państwowych“, 
o których prawo z dnia§22 kwietnia 1875 roku 
mówi. Rząd zastanowił się przed wydaniem roz­
porządzenia nadreńskiego naczelnego prezydium 
dokładnie nad stroną prawną, i gdyby wskutek 
uchwały Izby rząd był zmuszony do ponownego 
zbadania w mowie będącego rozporządzenia, nie 
może on innego rezultatu przyobiecywać. Poseł 
dr. L a s k e r zażądał, ażeby wniosek przekazano 
komisyi sprawiedliwości i obstawał, pod wzglę­
dem użycia prawa o zawieszeniu wypłaty presta­
cyi z funduszów rządowych, za wykluczeniem 
sporu o kompetencyą. Jeszcze prawie bardziej 
stanowczo od Laskera wystąpił jego kolega 
frakcyjny M i q u e 1. Domaga się on, ponieważ 
w Berlinie nie za oszczędnie postępują sobie 
z rozporządzeniami okólnemi, ażeby w wszystkich 
przypadkach, w których dobrze nabyte prawa 
przez ustawę o zawieszaniu wypłat nadwerężone 
zostają, nie wolno było podnosić sporu o korn- 
petencyą. Przez to uniknie się wiele niezado- 
wolnienia i nienawiści. Przeciwko mięszaniu po­
jęć wyzazów „użytkowanie“ a „prestacya“ prote­
stuje mówca energicznie. Na żądanie posła 
Laskera przekazano wniosek posła Reicheusper- 
gera komisyi sprawiedliwości do przedwstępnych 
obrad. W dalszym przebiegu posiedzenia ode­
słano wniosek posła Schmidt o zniesienie opłaty 
mostowej, przez rząd pobieranój, komisyi budże­
towej i sprawdzono pewną liczbę wyborów.

Izba panów uchwaliła w pierwszem czytaniu 
projekt do prawa o kwalifikacyi do wyższej służby 
administracyjnej i przyjęła paragrafy od 1 do 
9 i od 11 do 18 po dłuższych rozprawach bez 
zmiany, paragraf zaś 10 (kwalifikacya radzców 
ziemiańskich) z poprawką p. Hasselbach, podług 
której jedynie przez sejmiki powiatowe prezen­
towane osoby uwolnione być mają od prawnych 
wymagań pod względem kwalifikacyi.

Redaktor Central Volksblatt uwol­
niony został i w drugiej instancyi od wszelkiej 
kary za ogłoszenie znanego pisma dziękczynnego 
ks. Biskupa Konrada Martin do proboszczy dye- 
cezyi padernborskiej. Królewska prokuratorya 
upatrywała w tern udzielanie pomocy przy wy­
konywaniu praw biskupich przez złożonego z urzę­
du Biskupa i wnosiła w obu instancyacb o ska­
ranie oskarżonego redaktora na sześciotygodniowe 
więzienie.

Westf. Merkur donosi, że wszyscy ka­
toliccy duchowni, którzy dotąd jeszcze w West­
falii dzierżyli urzędy lokalnych inspektorów szkol­
nych, mają w tych dniach z posad tych być usu­
niętymi.

Redaktor Er ml. Z tg, pan Juliusz Pohl, 
skazany na cztery miesiące więzienia za ogło­
szenie encykliki papieskiej przed dwoma latami, 
zaczął w tych dniach karę swą odsiadywać. Pro­
ces jego trwał blisko dwa lata i zakończył się 
dopiero niedawno odrzuceniem przez najwyższy 
trybunał rekursu skazanego. E r ni 1. Z t g podpi­
suje obecnie jako odpowiedzialny redaktor ksiądz 
lic. Jan Wichert.

Sejmowi pruskiemu przełożone być mają 
wkrótce trzy nowe projekty do prawa. Pierwszy 
z nich dotyczy podziału prowincyi pruskiej. 
Kwestyą tą zajmowała się w zeszły piątek rada 
ministeryalna pod przewodnictwem księcia Bis­
marcka. Rychłe załatwienie sprawy tej tern 
jest konieczniejsze, że pruski sejmik prowin­
cjonalny wniósł o zatwierdzenie przez rząd po­
życzki, jaką dla prowincyi pruskiej uchwalił. 
Zatwierdzenie to atoli nie może naturalnie być 
udzielonem dopóty, dopóki kwestya podziału pro­
wincyi nie zostanie załatwianą. Drugi projekt 
tyczy się funduszy prowincjonalnych, których 
dozwolonem być ma używać także na wspie­
ranie budowli pobocznych kolei żelaznych. Trzeci 
nareście projekt reguluje saskie fundacye w Mer 
seburgu, Naumburgu i Zeitz.

Posłowie Proscb, doktor Roekerath, ksiądz 
doktor Stablewski i Kantak prosili rząd o obja­

śnienie pod względem sum, uchwalonych przy 
dawniejszych obradach nad etatem dla biskupstw 
i instytutów do nich należących, lecz do końca 
roku 187G nie wypłaconych. Rząd odpowiedział, 
że na pytanie to odpowiedzieć dopiero będzie 
można, po ostatecznem zawarciu rachunków 
z roku 1876. Kasom rejencyjnym i głównym 
kasom obwodowym nakazano, ażeby jak naj­
spieszniej nadesłały potrzebne sprawozdania, 
poczem reprezentacyi krajowej udzielone zostaną 
odnośne wykazy. Niewypłacone kwoty zgroma­
dzane będą w jeneralnój kasie państwowej.

Nad petycyą stowarzyszenia agronomicznego 
w Inowrocławiu o przyspieszenie robót nad ure­

NIEMCY. gulowaniem spławu wyższej Noteci obradowała 
już komisya budżetowa i postanowiła wnieść, 
ażeby Izba poselska petycyą tę przekazała rzą­
dowi do uwzględnienia.

FRANCYA.
* Paryż, 6 lutego. Na wczorajszém po­

siedzeniu Izby deputowanych interpelował mini­
stra spraw wewnętrznych deputowany Ordinaire 
w sprawie przesilenia roboczego w Lyonie, gdzie 
wskutek o podwyższenia ceny jedwabiu surowe­
go — 50,000 robotników jest bez zajęcia i za­
stanawia się nad straszliwą maksymą: „Praco­
wać i żyć — albo walczyć i zginąć.“ Myśmy 
>uż dawniej o tej sprawie pisali, donosząc o tém, 
co i pan Simon dziś powiedział, że miasto wy­
znaczyło 100,000 franków wsparcia dla robotni­
ków, i że obmyśla dalsze środki. Gdyby je­
dnakże te prywatne zabiegi miały się okazać 
niedostatecznemi, natenczas otworzy rząd osobny 
na teu cel kredyt. Po przyjęciu projektu do 
prawa dotyczącego wybudowania portu i kolei 
żelaznej na wyspie Réunion, wszczęła się dysku- 
sya nad wnioskiem pana Madier de Montjeau, 
który chciał interpelować prezydenta gabinetu 
w sprawie polityki zagranicznej — ale wniosek 
swój cofnął. C a n t a g r e 1 (radykał) stawił 
wniosek, żądający przywrócenia rozporządzeń 
i praw, na mocy których dekret z r. 1852 unie­
ważniony został. Kiedy prezes ministerstwa 
przemówił przeciw temu wnioskowi, ponieważ 
rząd nie może się pozbawić wszelkiej broni prze­
ciw prasie — powstał Raoul Duval (bonapart.) 
i wyraził zdziwienie, jak pan Simon, który nie­
dawno był takim zwolennikiem wolności prasy 
— teraz broni przeciw niéj domagać się może. 
Pan Simon odpowiedział, że na różnych stano­
wiskach różne można mieć zdania i palnął jakiś 
frazes o stronnictwie, które chce obalić rząd dzi­
siejszy, co się na niemieckie przekłada „Reichs- 
feind.“ To już możnaby prawie prędzej przyznać 
racyą księciu Bismarckowi, który powiedział, źe 
w 20 latach wiele się nauczyć można. Po ró­
żnych utarczkach przyjęto prawo znoszące dekret 
z roku 1852 a przywracające rozporządzenia 
i prawa zniesione przez tenże dekret. Cała ta 
praktyka jest tylko tymczasową, gdyż niebawem 
przedłożonym zostanie Izbom nowy projekt do 
prawa prasowego.

W senacie obradowano nad projektem doty­
czącym odbudowania Tuileryi ; komisya zdała po­
myślny raport, a minister radził, aby zaczekano, 
aż komisya sama odnośne wnioski postawi. Se­
nat orzekł, że projekt dotyczący zniesienia prefe­
ktur w Saint Denis i Sceaux jest nagłym i od’ 
roczył się do piątku.

France donosi, że minister przedłoży 
Izbom na początku marca księgę żółtą, za­
wierającą dokumenta dotyczące sprawy wscho­
dniej.

ROSYA.
* Peterburg, 4 lutego. (Widoki bli­

ski e j w o j n y. — Okólnik księcia G o r- 
c żako w a). Na dworze petersburgskim powiał 
znów wiatr wojenny. Do jednego z dzienników, 
zwykle dobrze poinformowanych, piszą ztąd 
że car zdecydował się nareszcie na akcyą 
wojenną, która najpóźniej po upływie czterech 
tygodni ma się rozpocząć. Rosyjska dyplomacja 
jak piszą dalej, spełniła swe posłannictwo w tern, 
co się tyczy neutralności Austryi; następca tro­
nu w tych dniach oczekiwany jest w Kiszeniewie 
gdzie odbędzie przegląd armii, nim ta nad Prut 
wyruszy.

Podaliśmy już według telegramu główną 
osnowę okólnika, jaki książę Gorczakow wysłał 
do ambasadorów rosyjskich, rezydujących w Ber­
linie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i Rzymie. 
Dzisiaj zamieszczamy ważny ten dokument w ca­
łej rozciągłości w przekładzie tekstu, jaki znaj­
dujemy w Journal de St. Peters bourg. 
Okólnik ten brzmi, jak następuje:

Opór, jaki W. Porta stawiła żądaniom mocarstw, 
wprowadza przesilenie na Wschodzie w nową fazę.

Przesilenie to uważał gabinet cesarski od samego 
początku jako sprawę, wspólną całej Europie, którą jedy­
nie załatwić można i załatwić należy przy pomocy jedno- 
zgodnego działania wielkich mecarstw. Jeżeli więc 
wszystkie gabinety twierdzą, że nie miały w sprawie 
tej osobistych, ukrytych celów, to cała trudność polega­
łaby wyłącznie na zniewoleniu W. Porty do obchodzenia 
się z chrzośc.ańskimi poddanymi sułtana sprawiedliwie 
i po ludzku, przezcohy się uwolniło Europę od ustawi­
cznych przesileń, które mącą jej spokój i oburzają jej 
sumienie.

Sprawa wschodnia przemieniłaby się przoz to 
w kwestyą ogólnie ludzką i kwestyą ogólnych intoresów.

Cesarski tóż gabinet, mając to za względno, starał 
się przyprowadzić do skutku wspólne porozumienie się 
Europy, ażeby zażegnać obecne i przyszłe przesilenie. 
Rozpoczął zatem- rokowania z rządem węgiersko-austrya- 
ckim. jako tyni, który najwięcej w sprawie tej jest inte­
resowanymi, 1 celem przedłożenia europejskim gabinetom 
projektów, któroby służyć mogłyjako podstawa do zobo 
polnego potozumienla się i wspólnej akcji. „Projekta tc, 
złożone w depeszy Andrasscgo z dnia 18/36 grudnia 
1875 zyskały przyzwolenie mocarstw i W. Porty, Ponie 
waż jednak projekta te nie zyskały sankcji co do władzy 
egzekutywnej i porozumienie to spełzło na niczem, przy­
szło zatem do skutku memorandum berlińskie, w którem 
zawezwane zostały gabinety do oświadczenia swego zda­
nia względem zasady, jakich należy chwycić się skute­
cznych środków, celem osiągnięcia wspólnego celu.

Zpowodu jednakg że zgoda nio była ogólną i akcya 
dyplomatyczna przerwaną została, porozumiały się znów 
gabinety wobec nowych niebezpieczeństw rzezi bułgarskich, 
rewolucyi w Carogrodzie, i nowego jeszcze cięższego 
przesilenia, to jest wojny z Serbią i Czarnogórą.

Za inieyat-ywą rządu angielskiego nastąpiła po­
między gabinetami zgoda co do podstaw i rękojmi, ma­
jących na celu zabezpieczenie dzieła pokoju, nad którym 
miała radzić zwołać się mająca konfereneya w Carogro­
dzie. W swych przedwstępnych pracach doszła konfe­
reneya do zupełnego porozumienia tak co do warunków

pokoju, jak i co do mających się zaprowadzić reform 
konfereneya przedłożyła rezultat swej pracy W. Porcie 
jako pewne i zgodne życzenie całej Europy, napotkała 
jednak ze strony tejże na nieprzełamany opór.

Po dyplomatycznych usiłowaniach, trwających prze­
szło rok, a konstatujących wagę, jaką wielkie mocarstwa 
kładły na pacyfikacją Wschodu, konstatujących prawo 
jakie posiadają do zabezpieczenia ogólnych interesów po usi­
łowaniach wykazujących starania mocarstw, by 
osięgnąe cel przez porozumienie się wspólne Europy: — 
po tych wszystkich usiłowaniach, znajdują się gabinety 
w tein samem położeniu co na początku przesilenia na 
wschodzie, — a położenie to pogorszyło się jeszcze wię­
cej zpowodu rozlewu tyle krwi, zpowodu wzburzonych 
jeszcze więcej namiętności, nagromadzenia tylu ruin i 
smutnych widoków, zapowiadających dalsze przedłużenie 
tego opłakanego stanu rzeczy, którj' cięży na Europie 
i słusznie niepokoi opinią publiczną i rządy. Wysoka 
Porta nie liczy się ani z dawnemi swemi przyrzeczeniami 
ani z obowiązkami, które winna dopołnić jako członek 
państwa Europy —• ani wroszcio z jenozgodnomi życze­
niami wielkich mocarstw. Sytuacya na wschodzi« w gor­
szym przedstawiająca się dziś świetle, sytuacya ta, która 
ani na krok nio zmieniła się na lepsze ustawicznie za­
graża spokojowi Europ}', uczuciom ludzkości i sumieniom 
ludów chrześciańskich.

Wśród takich okoliczności życzy sobie Jego Cesar­
ska Mość, zanim stanowcze poweźmie postanowienie co 
do dalszych swych planów, dowiedzieć się, jakie są za­
miary gabinetów, z któermi dotychczas wspólnie działa­
liśmy i z któroini pragniemy, o ile to będzie możliwóm 
iść nadal ręka w rękę.

Cel do którego dążą wielkie mocarstwa, wykazują 
akta kouforencyi.

Opór rządu tureckiego ubliża godności Europy i 
mięsza jej spokój, założy nam zatem dowiedzieć się, co 
zamierzają gabinety uczynić — i jaką dać odpowiedź 
W. Porcie, ażoby zapewnić wykonanio swego postanowie­
nia. Racz Wasza Ekseollencya przedłożyć depeszę niniejszą 
ministrowi spraw zewnętrznych i zostawić mu jej kopiją.

Przyjmij Wasza Ekscelencyo itd.

T U R C Y A.
* Carogród, 4go lutego. (Stosunki 

w Turcy i.) W. Porta zaręcza Europie, że sa­
ma, bez obcej interweucyi, bez obcycli wojsk, 
utrzymać potrafi porządek w kraju, tymczasem 
fakta dowodzą, że wobec anarchii, niegodziwości 
swych urzędników i fanatyzmu muzułmańskiego, 
nie zdolną jest ona ani jednego energiczniej­
szego uczynić kroku. Ze wszystkich stron ob­
szernego państwa Osmanów smutne nadchodzą 
wiadomości o okropnóm położeniu chrześcian, 
o rzeziach, jakich się Turcy na bezbronnych do­
puszczają rajasach. Korespondenci Times’a, 
Moniteur Universell w straszliwych ma­
lują je barwach. Ormiańskie dzienniki, wycho­
dzące w stolicy, zapełniają całe łamy wiadomo­
ści o okropnem prześladowaniu, jakie doznają 
Ormianie od dzikich Kurdów. Pod bokiem władz 
tureckich mordują i wieszają Kurdowie nieszczę­
śliwych chrześcian. Miasta Mönch i Von były 
niedawno temu świadkami, jak donosi korespon­
dent Moniteur’a, takich scen, że pióro ludz­
kie opisać ich nie zdoła.

I chrześćianie półwyspu bałkańskiego w nio 
lepszych źyją stosunkach. I tu ucisk, rabunki, 
mordy na porządku dziennym. Obecnie najwię­
cej z krajów półwyspu bałkańskiego doznaje 
ucisku Macedonia. Z nieszczęśliwych mieszkań­
ców tej prowincyi wyciskają Turcy ostatni grosz. 
Nikt tu nie jest pewnym mienia i życia. Rząd 
turecki wydał wprawdzie rozporządzenie, zakazu­
jące noszenia broni, którą' pozostawiono tylko 
ochotnikom, zapisującym się do szeregów gwar- 
dyi narodowój, ale przebiegli Turcy umieli sobie 
poradzić; wszyscy' pozapisywali się w listy ocho­
tników i tym sposobem broń zatrzymali, której 
używają na chrześcian.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
* Nieprzyjaźń pomiędzy Serbią a Rosyą 

coraz więcej się zaostrza, i grozi zupełnem zer­
waniem oziębłych już i tak stósunków, istnieją­
cych pomiędzy temi dwoma krajami. Na dowód 
tego podaje korespondent do augsburgskiej Ali. 
Z t g. następujący fakt: W tych dniach wydał 
w Petersburgu książę Meszczerski dwudziestoar- 
kuszową broszurę, w której bardzo ostro zaczepia 
Serbów. Książę ten przybył jako oficer do Ser­
bii i zpowodu swego tytułu książęcego znalazł 
wkrótce wstęp do ..wszystkich domów. Konfero­
wał on niejednokrotnie z księciem Milanem, mi • 
nistrami i z innymi dostojnikami. Spostrzeżenia 
swe i rozmowy, jakie tam prowadził, spisał w 
owej broszurze. Wychwala on w niej Czernaje- 
wa a jednego z najlepszych i najzacniejszych 
oficerów serbskich, Nikollcza, całkowicie potępia. 
Pisze w końcu, że w Serbii świętość związku 
małżeńskiego wcale nie jest szanowaną, wszystko 
jest niegodziwe i nikczemne, oprócz tego, co 
nosi na sobie piętno rosyjskie. Obraz ten sto­
sunków serbskich wywołał w Belgradzie jak naj­
miększe oburzenie. Napisano natychmiast odpo­
wiedź na broszurę i wysłano ją do Petersburga, 
żadfn jednak dziennik rosyjski nie chciał jej 
zamieścić. Postanowiono zatem odpowiedź tę 
uzupełnić i wydać w belgradzkiej drukarni rzą­
dowej. Zawierać ona będzie, jak dodaje wyżej 
wspomniany korespondent, niejeden ciekawy 
szczegół i przyczyni się do wyjaśnienia owej 
komedyi, odgrywanej pomiędzy Serbami a Mo­
skalami, chcącymi nawzajem się oszukać.

Turcy wszelkich dokładają starań, aby Ser­
bią nakłonić ostatecznie do zawarcia pokoju. 
Grożą im, że jeżeli do 1 marca pokój nie zo­
stanie zawarty, to pomaszerują do Kragujewacza, 
zwołają tamże skupczynę, zwalą z trenu księcia 
Milana i nowy ustanowią rząd. Gdyby tak daleko 
rzeczy zajść miały to, jak pisze korespondent belgra­
dzki do T i m e s’ a, na tronie serbskim zasiadłby ks. 
Karageorgewicz, którego Austrya popiera i dość 
liczne stronnictwo w Serbii,



TELEGRAMY.
: ’K z y m, 7 lutego. Papież przyjmował wy- 
jjowańców angielskiego kolegium, którzy mu 
•gjres wręczyli. — Izba przyjęła zniesienie wię­
źnia osobistego.
■ Carogród, 6 lutego. Samih basza mia- 

floffany został gubernatorem Krety, Odian effen- 
ji'ego powołano z Londynu do Carogrodu.

Londyn, 7 lutego. Lord Salisbury po- 
i jrócił tu wczoraj. — Podług urzędowej G a- 
Lette stwierdzono świeżo pomór bydła w sie- 

dniin przypadkach.
Petersburg, 7 lutego. Podług wyroku, 

upadłego wczoraj przeciwko uczestnikom w de- 
monstracyi przed cerkwią Kazańską, uwolniono 3 
oskarżonych, resztę skazano częścią do robót przy­
musowych, częścią na deportacyą.

O des a, 6 lutego. W. ks. Mikołaj, na­
czelny dowódzca armii południowej, przybę­
dzie tu wkrótce z małym orszakiem na krótki 
pobyt.

Nowy York, 6 lutego. Newyork H e- 
rald donosi o starciu się wojsk amerykańskich 
z Indyanami, przy którem Indyanie wielkie po­
nieśli straty. Z żołnierzy amerykańskich zabito 
4, raniono 6. — Do San Francisco przybyło do­
tąd 8 rosyjskich okrętów wojennych.

Londyn, 8 lutego. Według Times’» 
wyrazi mowa od tronu ubolewanie nad tern, iż 
Porta odrzuciła propozycye mocarstw, aczkolwiek 
te nie wykraczają przeciw honorowi i przeciw in­
teresom Turcyi, a zdolne były przywrócić pokój 
Europie; odwołanie ambasadora oznaczy, jako 
najwyższo niezadowolenie Anglii; z powoduupad- 
hiMidhata baszy wynurzy mowa od tronu na­
dzieję, że Turcya możebnie podejmie na nowo 
pojednawcze rady i skłonniejszą będzie do przy­
chylenia się do zabiegów dyplomatycznych. — 
0 przyszłem zachowaniu się Anglii nie wspomina 
mowa tronowa nic.

Wykonywanie praw 
kościelne - politycznych.

* Dnia 3 b. m. wyfantowal woźny sądowy 
pewnie księdza Biskupa warmijskiego w jego 
pata w Frauenburgu za 1500 grzywien, na 
które skazano księdz- Biskupa za nieobsadzenie 

probostw w Nossberg, Wernegitheu i Itoggen- 
iausen. Zatradowano meble, obrazy, pościel, ko- 

I Nerce, sprzęty gospodarcze, szory na konie itd. 
| Przy wysokości grzywien spis zatradowanych
I przedmiotów7 jest naturalnie bardzo długi.

i MOWA
i posła

7 Ignacego Łyskowskiego.
—

fi Na przedwczorajszem posiedzeniu sejmu pru­
skiego podczas obrad nad budżetem ministerstwa 

spraw wewnętrznych zabrał głos poseł nasz pan 
I,Ignacy Łysk o w sk i. Mowa jego brzmi w tło-
5 łączeniu Dziennika Pozn. jak następuje:

Panowie! Jeżeli wstępuję na mównicę, dzieje się
I to po części dla tego, że z miejsca nie rozumielibyście 
I,»nie, a dalej dla tego, że clieę sobie zjednać uwagę
■ Janów dla naszych ciężkich zażaleń. Zdawna jest 
I Wyczajeni Izby, że przy obradach Izby nad etatem 
Bjedyńczych ministerstw zanoszono odpowiednie zaża-
■ hia. Panowie! Deputowani polskiej ludności Prus 
Bestety bardzo często znajdowali się w smutnem po- 
Bfcnin przedkładania skarg Wysokiej Izbie, bo zwłaszcza
■ ostatnich czasach stało się to prawie regułą, że 
Biność polską, liczącą prawie 21/a miliona i porówno 
■innemi ponoszącą wszystkie obowiązki i ciężary pań- 
■Aa, z tej strony spotyka tylko niedowierzanie i nie- 
Boliwość. Zarzut ten odnosi się szczególnie do ad- 
Bnistracyi pana ministra spraw wewnętrznych.' Na 
Btjstkich obszarach publicznego życia pan minister 
Bił nieprzyjazne dla ludności polskiej stanowisko na- 
B nasze rólnicze i przemysłowe towarzystwa uważa 
W*11 jako nieprzyjazne dla państwa machinacje, stawia 
B wt>rew wszelkiemu prawu konstytucyjnemu nie tylko 
B kontrolę policyjną, ale nawet pod kontrolę osobno 
Bym celu ustanowionego i płatnego komisarza. Za- 
■Mzi pytanie, panowie, co było powodem takiego po­
jmowania? Cóż ludność polska zawiniła, że ją pod 
Błędem prawa konstytucyjnego wyjątkowo się tra- 
Bjo? Czy wykryto w stowarzyszeniach naszych przez 
Jiługie lata coś nieprawnego lub karygodnego ? Ciągle 
B pytaliśmy, a nigdy nam odpowiedzi nie dano, a 
r5t,ńn jest rzeczą pewną, że nie popełniliśmy nic nie- 
ttamgo ani karygodnego. Przeciwnie musimy sobie 
Bć sprawiedliwość, w czem nam z wszystkich stron
Piwtórzą, że stowarzyszenia te na ludność naszę 
Bchstronnie wpłynęły kształcąco. W ostatniej ka- 
B)'« na zażalenie nasze z ławy ministeryalnój to nam

objaśnienie: „że stowarzyszenia polskie 
? Wyłącznie p o 1 s k i e m i.“ I cóż to, panowie, 
* baczyć?

|t Zebrania nasze są publiczne i dla każdego przy- 
Bfne, na wystawach naszych bardzo chętnie widzimy 
Buckich przemysłowców i producentów jako wy- 
B^ców. Nikogo nie wykluczamy, każdego serdecznie

Język nasz urzędowy jestjrprawdzie polski. 
■7 inaczej być przecież nie może ze względu na lu- 
B którzy albo wcale nie mówią po niemiecku albo 

mało. Czyż bo chcą, żebyśmy nawet w prywa- 
stowarzyszeniach zadawali sobie gwałt językowy?

Ble żądanie postawić może tylko zawiść i stronni- 
B6 .• Innego motywu wynaleść nie jesteśmy w stanie. 
■ Wety panowie, — wypowiadam to z żalem —

stronniczość ta zdaje się dochodzić aż do wyżyn rzą­
dowych. Nie wiemy o innych pobudkach, dla tego te 
przypuszczać musimy. Panowie! sprawiedliwy i ludzki 
rząd oddałby nadużycia, gdyby rzeczywiście zdarzyć 
się miały, na drogę karną, ale różnicy narodowości 
używałby jako dźwigni ukształcenia. Jeżeli między 
motywami do podziału Prus na Wschodnie i Zachodnie 
wymieniono wyższy stopień postępu w Prusach Zacho­
dnich, nie trzeba zapominać’, że współzawodnictwo 
dwóch narodowości podniosło Prusy Zachodnie. Nie­
chaj fakta to stwierdzą, kiedy z tój strony wołają 
„Aha!“ Jest faktem znanym, że polska wystawa rol­
nicza w Toruniu, przed dwoma laty odbyta, zaćmiła 
wszystkie niemieckie wystawy Prus Zachodnich. Takie 
było zdanie ogólne a powtarzam nawet w tej mierze 
zdanie niemieckich rólników.

Dodaję nadto, że z etj rólniczej wystawy polskiej 
wszyscy wystawcy niemieccy — a reprezentowanych 
tam było między innemi 12 wielkich fabryk machin 
— tak dalece byli zadowolnieni, że twierdzili, jako 
na żadnej innej wystawie tyle nie sprzedali i tyle 
nie otrzymali zamówień. Pytam was zatóm panowie, 
jeżeli tak jest, możecież podejrzywać o niebezpieczne 
dla państwa machinacye ludność, poświęcającą się 
rólnictwu z takićm zamiłowaniem i wielką staranno­
ścią? Panowie wiecie, że to jest fakt, że ten nie­
przyjazny dla ludności polskiej prąd rządowy, przenika 
wszystkie dzienniki, a nawet na polu nauki, tenden • 
cya rządu stawia nam drobiazgowe przeszkody, nawet 
nasze towarzystwa uczone oddaje pod dozór osobisty. 
Ktokolwiek ma styczność z rządem, temu wstęp do 
towarzystw takich zakazany; ho nawet Polaków bę­
dących starostami (amtsmann) pociągają do odpowie­
dzialności jeżeli udział biorą w zgromadzeniach pol­
skich. Jest to wypadek świeży; dla stwierdzenia 
mogę wam przytoczyć nazwiska. Pan naczelny prezes 
prowincji pruskiej niedawno temu podał wniosek do 
wydziału powiatowego brodnickiego o wytoczenie 
śledztwa dyscyplinarnego przeciwko dwom polskim 
starostom z powodu, że uczestniczyli w polskióm 
zgromadzeniu. Otóż, panowie, wydział brodnicki zba­
dał rzecz i jednogłośnie odrzucił wniosek p. prezesa 
naczelnego. Ale p. naczelny prezes tern się nie za­
spokoił i dał zlecenie prokuratorowi, żeby przed wy­
działem wytoczył proces z żądaniem wydalenia ze 
służby tychże starostów, oraz dał mu wskazówkę, 
żeby wrazie uwolnienia tych panów przez wydział, 
założył apelacją do sądu obwodowego. Tak się też 
stało, wydział znów jednogłośnie uwolnił obudwóch 
starostów od winy, prokurator apelował, i teraz wła­
śnie rzecz tak stanęła.

Jest to, panowie, podobizna do znanego procesu 
przed sądem administracyjnym o język polski w sto­
warzyszeniach polskich, z tą jednak różnicą, że pruski 
wydział starogardzki chciał ukrócić ludzkie prawa 
swych polskich współobywateli, podczas gdy wydział 
brodnicki broni nawet obywatelskich praw swych 
współobywateli. Obadwa wypadki, panowie, są do­
wodem, że polska ludność Prus dopiero wyrokami 
sądowenii wywalczać i ustalać musi swoje prawa 
ludzkie i obywatelskie. A pytam was, panowie, ze 
względu na dopiero przytoczony wypadek, czyż starosta 
przestaje być obywatelem, jeżeli się stał organem 
samorządu? Panowie, to, co nas dziś spotyka, że 
nas uważają jako postawionych na drugim plauie 
praw konstytucyjnych, tc niebawem spotkać może i 
którekolwiek ze stronnictw waszych.

W końcu przedłożyć muszę Wysokiej Izbie zaża­
lenie nasze na pana ministra spraw wewnętrznych, 
pod względem wykonywania najświeższej ustawy o nie­
mieckim języku urzędowym. W ustawie tej dwa są 
punkta ważne dla ludności polskiój naprzód w § 3 
przewidziana wyjątkowość dla niektórych obwodów, 
a następnie używanie egzaminowanego i przysięgłego 
tłumacza przy sądach administracyjnych. Co się tyczy 
pierwszego punktu, to jest wyjątku dla niektórych 
obwodów, — zaznaczam, że w całych Prusiech Zacho­
dnich, tylko dla niektórych okręgów powiatu toruń­
skiego pozwolono na wyjątek. Zachodzi pytanie, na 
mocy czego to uczyniono ? Czyż może powiat toruń­
ski jest najbardziój polskim? Bynajmniej, joet on 
tylko do połowy polskim, podczas gdy są przecie 
w Prusach Zachodnich powiaty, w których ludność 
polska trzy i cztery razy niemiecką przewyższa a 
w tychto powiatach prawie zupełnie polskich ani je­
dnego okręgu nie podano między wyjątki od owego 
prawa. Pytam was, panowie, jestże to postępowanie 
sprawiediiwem, me jestże tak powierzchowne trakto­
wanie ludności polskiej lekceważeniem dla niej ?

Jeden rzut oka na statystykę prowincyonalną po­
winien był pouczyć rząd w tej mierze. Chcąc się 
sprawić krótko, uwydatnię tylko wypadek najbardziej 
rażący. Podręcznik typograficzno - statystyczny dla 
rcjencyi kwidzyńskiej z urzędowych źródeł i z polece­
nia rządu opracowany przez Jakoby’ego, asesora re- 
jencyjnego, powiada na stronie 20 pod rubryką: ję­
zyk, nr. 6, powiat lubawski: ludność niemiecka 8956 
dusz, ludność polska 34,059 dusz. Już przy innej 
sposobności wykładałem panom, jak statystyka urzę­
dowa sobie radzi, jak wszystkich mówiących po polsku 
i po niemiecku do Niemców zalicza. Mimo to widzi­
cie panowie tu, że w tym przypadku cztery razy a na­
wet więcej aniżeli cztery razy polska ludność w po­
wiecie lubawskim liczniejszą jest od niemieckiej i w tym 
na wskroś polskim powiecie nie zrobiono wyjątku ani 
dla jednego okręgu. Ciekawem byłoby usłyszeć — 
i spodziewam się, że pan minister wypowie swe zapa­
trywanie w tej mierze — wedle jakiej miary stanowią 
się wyjątkowe okręgi, prawdopodobnie przecież wedle 
opinii radzców ziemiańskich, a ze powiat lubawski 
otrzymał w najnowszych czasach prokuratora za land- 
rata, który chwali się tóm, że otrzymał od król, rządu 
polecenie uprzątnąć się w tym powiecie z Polakami— 
naturalną jest przeto i zupełnie jasną rzeczą, dla 
czego w tak na wskroś polskim powiecie nie posta­
wiono ani jednego okręgu w wyjątkowym stanie.

Co się tyczy drugiego punktu ustawy o języku

urzędowym a mianowicie posługiwania się kwalifiko­
wanym i przysięgłym tłumaczeni przy sądzie admini­
stracyjnym, to zaznaczani ponownie, że dotąd nic się 
nie stało dla wprowadzenia w życie tego przepisu, 
lubo cała ustawa zastósowywaną już bywa przeciw 
polskiej ludności we wszystkich kierunkach i z całą 
surowością. Ciągle jeszcze zastępują poszczególni 
członkowie wydziału powiatowego tłómacza nawet przy 
kontradyktorycznćm postępowaniu z polskiemi stronami 
i łączą urząd tłómacza z urzędem sędziego w jednej 
osobie, co sprzeciwia się wszelkim zazadom sprawie­
dliwości. Ponieważ panom nie może być niewiado- 
móm, że Polacj’ mniój więcej wykluczeni są z wy­
działów powiatowych w Prusach Zachodnich, możecie 
sobie panowie wystawić, w jaki sposób wymierzaną 
bywa polskim stronom sprawiedliwość przez sądy admi­
nistracyjne.

Panowie! Za wszystko, co nam zabrała ustawa 
o języku urzędowym, przybieranie egzaminowanego 
i przysięgłego tłómacza do czynności sądów admini­
stracyjnych jest jedyną słuszną koncesyą, jaką nam 
zrobiono, a której pan minister spraw wewnętrznych 
nie wprowadza w życie. Pan minister powie może na 
to: „to runie nic nie obchodzi. Macie przecież samo­
rząd, dochódźcie sami sobie swego prawa.“ Skoro 
przecież cały samorząd jest pod kontrolą pana mini­
stra, to powinien w tej mierze sam wystąpić, tóm wię­
cej, że nie może mu być nie wiadomóm, iż ludność 
polska Prus wskutek nowej ordynacyi powiatowćj wy­
kluczoną została z reprezentacyi powiatowych, wydzia­
łów powiatowych a więc z całego samorządu i nic nie 
ma do mówienia. Muszę panom dać pewne wyja­
śnienia. Ponieważ nie wszystkie części pruskiej mo­
narchii otrzymały nową ordynacyą powiatową, jest 
takowa tendencyjną. Prusy Zachodnie otrzymały 
nową ordynacyą powiatową, bo tam Polacy są w mniej­
szości, W. Ks. Poznańskie nie otrzymało jój, bo tam 
Polacy są w większości. Taki przykład tendencyjno­
ści z góry musiał znaleść naturalnie naśladowców 
u dołu i znalazł też ich. Zasadniczo i używając 
wszelkich sztuk i środków będących na usługi admi- 
nistracyi, wykluczano Polaków Prus Zachodnich z re­
prezentacyi powiatowej. W powiecie toruńskim n. p. 
gdzie do połowj7 jest ludność polska, nie dopuszczono 
ani jednego Polaka do reprezentacyi powiatowej. To 
wykluczenie z reprezentacyi powiatowej pociągnęło za 
sobą wszystko, wykluczenie z wydziału powiatowego 
i wykluczenie z samorządu.

Panowie! Przykład powyższy jest dostatecznym 
dowodom na to, że nad ludnością polską Prus Zacho­
dnich rozciągnięto pewien rodzaj opieki i że ludność 
ta potrzebuje opieki pana ministra spraw wewnętrznych, 
odnośnie rządu.

Widzicie panowie, że przytoczyłem wam cały 
szereg skarg, które będą wam wymownym dowodem 
na to, że ludność polska Prus Zachodnich i Prus 
wogólo oddaną jest samowoli i postawioną na dru- 
gióm miejscu pod względem praw obywatelskich.

Panowie! Izba deputowanych jest dla nas osta­
tnią instancyą i jedynem forum, gdzie szczerze mo­
żemy7 wypowiedzieć skargi nasze wobec reprezentantów 
narodu i wobec rządu. Milczeć nam nie wolno, ahy- 
ście nie powiedzieli nam : volenti non fit in­
juria. Mamy nadzieję, że rząd weźmie pod bliższą 
rozwagę szczere i faktycznie uzasadnione skargi, 
w każdym razie przecież mamy to zaufanie do pa­
nów, że jak to nieraz bywało, wystąpicie w obronie 
praw obywatelskich waszych polskich współobywateli. 
(Brawo!)

Zebrania toruńskie.
Począwszy od poniedziałku odbywają się w Toru­

niu zebrania doroczne różnych stowarzyszeń polskich, 
pracujących nad podniesieniem społoczoóstwa naszogo w 
prowincyi pruskiej. Pomimo tak ważnych celów, jakie 
sobie towarzystwa te wytknęły, udział w zebraniach był 
tym razem bardzo nieliczny, o wiele słabszy aniżeli w da­
wniejszych latach. Podajemy czytelnikom ważniejsze 
mementa z tych posiedzeń podług sprawozdań w G az. To<r. 
ogłoszonych

Pierwsze zebranie odbyło się w poniedziałek To- 
warzjsłwa lin wspierania interesów moral­
nych w sali hotelu pod Trzema Koronami o godzinie 5 
po południu. Liczba uczestników z początku bardzo mała 
wzrosła powoli do 40 osób. Pan Teodor Donimirski 
jako przewodniczący zagaił posiedzenie poglądom na rok 
ubiegły. Społeczeństwo nasze, wywodził mówca, więcej 
było zajęte w roku zeszłym sprawami pnblicznemi jak 
pracami wewnętrznemi. Prawo o języku urzędowym w 
sejmie pruskim, prawo o sądownictwie w parlamencie 
a później dwukrotne wybory zajmowały nas wyłącznie, 
obowiązkiem zatem odtąd ożywiać prace wewnętrzne to­
warzystw. Przechodząc do przedstawienia, działania to­
warzystw, wspomniał prezes, że zarząd odbj'1 czterj7 po­
siedzenia, z polecenia jego wydał pan Danielewski popu­
larną broszurę objaśniającą regulamin wyborczy, którą 
między lud rozdano. — Zamiast urządzać biblioteczki 
udzielono wsparcia na rozdzielanie książek po najniższych 
cenach; zapisywano prócz tego czasopisma dla ludzi, 
którzy ich sami prenumerować nie mogą. — Ochronka 
jedna tylko w zeszłym roku powstała; na przyszłość smu­
tne w tym względzie są widoki, gdyż po zniesieniu kla­
sztorów nie będzie sposobności do kształcenia oclironia- 
rek. Projektowany w tym celu zakład w Poznaniu nie 
przyszedł do skutku. — Rozprzedano w zeszłym roku po 
zniżonych cenach książek za 3186 marek. — Zresztą co­
raz to więcej przekonują się inspektorowie szkół, że tera­
źniejszy system nie prowadzi ao wykształcenia dzieci 
polskich, daje im tylko sposobność do nauczenia się fra­
zesów niemieckich, które bez zrozumienia powtarzają. 
Najlepsze dowody skutków, jakie z udzielania nauk w 
obcym języku wynikają, daje nam młodzież Towarzystw 
Przemysłowych. Wychowana w najlepszych szkołach 
miejskich, lecz niemieckich, nie posiada często elementar­
nych nawet wiadomości. Zmuszone są te Towarzystwa 
zakładać szkółki niedzielne, gdyż bez tych początkowych 
nauk niepodobna dojść do wykształcenia przemysłowego, 
które dzisiaj dla. każdego rzemieślnika jest koniecznem.— 
Przód dwoma laty zrobiono na walnem zobraniu wniosek 
o założenie Towarzystwa Naukowego. Wniosek 
ten przeszedł, a błogie owoce jego wyraźnie się dzisiaj 
okazują: urządzono w Toruniu muzeum, a towarzystwo, 
pracując w trzech wydziałach, miewa nie tylko w poje- 
dyńczych wydziałach lecz i publiczne odczyty, przyczynia­
jące się do szerzenia oświaty. Panowie, tak zakończył

przewodniczący, nie bawmy się w mrzonki polityczno 
w ohec teraźniejszych stosunków, lecz pracujmy z po- 
święoeniem każdj7 na sweiu stanowisku, a zapewniona bę­
dzie przyszłość nasza.

Po odczytaniu przez kasjera sprawozdania zo 
stanu kasy, wygłosił pan Alfons Moszczeński z Rze­
czycy rozprawę o środkach pielęgnowania nauki języka 
polski go między młodzieżą naszą. Mówca poczyna od 
wskazania na regulaminy i instrukeye, według których 
odbywa się teraz nauka w szkołach naszych, a któro czę­
ścią ograniczają niozmiornie, częścią wykluczają zupelnio 
naukę i używanie języka polskiego w szkołach publi­
cznych. dążąc przez to do przyspieszenia germanizacyi. 
Następnie przechodzi prelegent w głównych punktach lii- 
storyą języka polskiogo i jego literatury, wytyka usterki 
dawno, ?. częścią niestety dotąd joszczo nio usunięto 
w wychowaniu dzieci przoz bony, guwornantki i guwor- 
norów cudzoziemców, przoz co niotylko język ojezj-sty się 
zaniedbuje, naturalny rozwój umysłowy koszlawl, ale 
i znajomość i zamiłowanie rzeczy ojczystych szwank po­
nosi, a zaszczepia się kosmopolityzm. W trzeciej części 
mówi o środkach, jakby w takićm położoniu i wobec ta­
kiego systemu szkólnogo przyjść w pomoc mlodzioży i na­
ukę języka ojczystego przystępną dla niej uczynić. Głó­
wną warownią i źródło nauki narodowej widzi mówca 
w domu i rodzinie. Dom rodzicielski zatem winien za 
młodu uposażyć dzieci w dobre poznanie i poprawno uży­
wanie mowy ojezystćj i z tą podstawą do szkół jo wysy­
łać. Z dziećmi, w szkołach zostającomi po za domom, 
nałoży utrzymywać częstą korospondencyą. listy to kory­
gować i z wykazaniem ustorek oraz stósównóm poucze­
niom dzieciom odsyłać. Młodzież uniwersytecka miowa 
swojo towarzystwa literackie wielkiego i zbawiennego 
wpływu, to popierać. Co do szkół i młodzieży wiojskiej, 
gdzie najsmutniejszy stan dziś zapanował, ma dom i ro­
dzina tern większe obowiązki. Nałoży dziatwie poddawać 
polskie książki, w szczególności olomentarzo, katechizmy 
i książki do nabożeństwa i zachęcać do icli używania.

Nad tym przedmiotem rozpoczęła się natychmiast 
żywa i obszerna dyskusya, w której głos zabierała wię­
ksza część zebranych.

Uznano potrzebę polskiego elomentarza, opartego 
na tych samych pedagogicznych zasadach, co niemiecki 
po szkołach zaprowadzony. Elemontarz, jaki zamiorza wy­
dać ks. Przyniczyńs’’.i, na Szlązku znajdzio poparcie To­
warzystwa, jeśli będzie odpowiedni. — Dalej uznano po­
trzebę rozszerzania śpiewników polskich, wskrzeszenia da­
wnego zwyczaju śpiowania wieczorem przy wrzocionio 
śpiewów narodowych. — Książki do nabożeństwa są dość 
rozpowszechnione, potrzeba tylko szerzyć dobre, w pol­
skim duchu ułożone. Szkółką za mało rodzice się zaj­
mują — patronowie winni wpływać na inspektorów, na 
nauczycieli, przypomina im, że prędzej osiągną cel przez 
rząd im wskazany, jeśli na podstawie ojczystego języka 
dzieci po niemiecku uczyć będą. Aby fałszywe, tondon- 
eyjne a więc przewrotne rozporządzenia nie przeszły 
w prawo, przyjęło wreszcie walne zebranie rezolucyą pana 
Ignacego Łyskowskiego, która orzeka, żo:

„jest pożądaną, aby z powodu, że dzieci z tego sy­
stemu kształcenia korzystać nie mogą drogą petycyi gmin 
polskich do ministerstwa oświecenia i do Izb zwracać 
uwagę na niedostatki systomu.“

Dział pracy Towarzystwa mor. int., tyczący popie­
rania organu prowineyaluego — załatwiono dyskusyą nad 
sposobami rozszerzenia Koła czytelników Gazety To­
ruńskiej, aby pismu, które. dotąd suhwencyą kilkuna­
stu osób się utrzymuje, przysporzyć więcej środków do 
egzystencyi jego potrzebnych. Pan Leon C z a r 1 i ń« 
s k i postawił w końcu wniosek, aby na nowo książki 
przoz kolpoltora szerzyć po kraju. Przez 8 miesięcy sprze­
dał kolporter wysłany staraniem wnioskodawej7 za 2,700 
marek książek polskich! Zarząd podjął się wyszukać od­
powiednią osobistość i ten silny środek krzewienia oświaty 
pomiędzy ludem w możliwy sposób wyzyskać.

Nazajutrz we wtorok o godzinie 10 zrana odbyło 
się Walne Zebranie Delegatów Towarzystw róln. 
Prus Zachodnich z Centralnym Zarządem. Zebranie, 
liczące 25 osób, zagaił przewodniczący Centralnego Za­
rządu p. Leon Czarliński przemową, w której zaraz za­
znaczył z góry, że nie z wielkim występuje plonem.

Nie winujmy ztąd nikogo, rzekł dalej przewodni­
czący, raczej w nas samych szukajmy przyczyny, żo, nio 
trafiając do przekonania światlejszej części naszego spo­
łeczeństwa, ‘ nie znaleźliśmy poparcia, na jakie założenie 
tak pożytecznej instytucyi liczyćby mogło. Są przecież 
zapory, które usunąć przy niewiele woli, połączonej 
z jasnym poglądem i ogrzanej uczuciem przysłużenia się 
sprawie ogólnej nie tak trudno. Tern więcej zadziwia, 
żo, przeszedłszy wiele nierówności, gdy już pewniejszemi 
sądziliśmy iść krokami, na nowo nieraz zacząć musimy 
i co trudem niemałym powstało, lub odbudowano, na- 
powrót runęło. Tu wspomniał mówca o upadku Towa­
rzystw rolniczych w powiecie kościerskim, starogardzkim 
i Towarzystwa w Papowie biskupim, które, straciwszy 
swego kierownika, ostać się dłużej nio umiało przód 
chciwem na wszystko geo nasze, a wrogiem okiem 
intruzów.

Powód tych niedomagań widzi mówca przede- 
wszystkiem w braku organizacyi powiatowej, ku prze­
prowadzeniu której w myśl § 5 ustawy centr. zarząd, od 
samego początku istnienia, swego wszelkich dołożył 
starań. Dla czego one nie zostały pomyślniejszym 
uwieńczone skutkiem, okaże się z poglądu na prace 
naszych Towarzystw. Są jednak i dodatnie strony dzia­
łania centralnego zarządu. Udało mu się bowiem wskrze­
sić Tow. ról. w Kowalewie i w Radzynie, które, regularnie 
odbywając posiedzenia, cieszą się szybkim rozwojem. 
Nadto założono nowo Towarzystwo ról. na Kaszubach, 
w Mochowie. Przewodniczący wypowiada w końcu otuchę, iż 
lubo siły nasze intelektualne nie wszędzie znajdują za­
dowolenie z trudnej, lecz wdzięcznej pracj' około naszych 
Towarzystw, lub zadaniu zrazu sprostać nie potrafią, że 
spotęgować się jeszcze mogą, i że przy dobrej woli, 
szczerej pracy i wytrwałości pokonają się wszelkie 
przeszkody7.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Kuryp.r nilejswiy i jrowincjBiialiiy.
* Doniesienia urzędowe. Nąj. Pan raczył nadać 

katolickiemu głównemu nauczycielowi i organiście Miicke 
w Sławęcinie, w powiecie kozielskim, order posiadaczy 
królewskiego orderu Hohenzollern.

* Na benefis p. Lubicza odegraną będzie jutro, to 
jest w piąte k", komedya : N & nerwowe p a n i e, w 
której występuje także p. Parżnicka, i wesoła bardzo ko­
medya w 5 aktach : Wosolc z przeszkodami.

* Pod względem roku etatowego dla kas szkolnych, 
który wskutek prawa z dnia 29 czerwca 1876 r. podobnie, 
jak "rok etatowy dla budżetu państwowego i wszystkich 
kas rządowych, ustanowiony został na przyszłość od Igo 
kwietnia do ostatniego marca każdego roku, wydała tu­
tejsza królewska rojoneya uwzględniając to, że repartycya 
składek szkolnych rozłożona jest prawio wszędzie podług 
normy podatku klasycznego i dochodowego, pod dniom 
31 stycznia r. h. następujące rozporządzenie:

1) Od 1 kwietnia 1877 r. rozpoczyna się rok eta­
towy i obrachunkowy dla wszystkich do naszego wydziału 
należących kas szkolnych z dniom 1 kwietnia każdego 
roku, a kończy się dnia 31 marca roku następnego.



2) Rachunki Ł BO ouavuijvu, włącznie z rachunkami 
kar, ściąganemł za nieuczęszczanie do szkoły, składane 
będą odtąd nie na rok kalendarzowy, lecz na nowy rok 
etatowy.

3) Za kwartał od 1 stycznia do ostatniego marca 
1877 r., który tworzy osobny okres etatowy, nie będzie 
się składać osobno rachunków; należy raczej rachunki za 
ten kwartał połączyć z rachunkami za rok 1876 i jako 
rozchód za kwartał ten zapisać czwartą część rozchodu 
na rok 1876.

4) Termin do składania rachunków kas szkolnych 
przenosi się, zmieniając § 24 instrukcyi szkolnej z dnia 
21 października 1842 r., z dnia 15 lutego na 15 maja 
każdego roku. Tak samo przedłużają się o trzy miesiące 
tormina składania wyciągów z rachunków szkolnych, tak 
że rachunki za czas od 1 stycznia 1876 do ostatniego 
marca 1877 r. złożone być powinny dnia 1 maja 1877 r.

5) Te etaty szkolne, które od 1 stycznia 1877 r. 
jeszcze na rok lub kilka lat ustanowiono są, pozostają 
ważnemi i o odnowienie ich wnosić należy przed 1 kwie­
tnia ostatniego roku etatowego.

* Orędownik donosi:
„Po raz drugi odbioramy list z Kościana z kopertą 

wyraźnie rozciętą, z tą wszakże różnicą, że ta rażą list 
był adresowany nie wprost do naszej redakcyi, ale po- 
środuio na ręce jednego z tutejszych obywatoli. Otwo­
rzono nam zatem dwa listy, pochodząco od jednej i tej 
samój osoby i przeznaczono dla naszej redakcyi, choć oba 
listy były wysłano pod różnemi adresami. Ponioważ tylko 
człowiek nio spcłna rozumu mógłby oddać na pocztę listy 
z rozciętą z trzech stron kopertą, czogo o autorze i od­
dawcy tych listów przypuszczać nio możemy, więc musimy 
przyjąć, że tajemnica listów naszych naruszoną została 
na drodzo przy ich transporcie z Kościana do Poznania, 
do wręczenia ich adresatom. A że udawaliśmy się już 
raz z skargą do tutejszej dyrekcyi poczty i nie tylkośmy 
nic nie wskórali, ale nawet wbrew wyraźnej prośbie naszej 
o zwrot naruszonej koperty, koperta nie została nam zwró­
coną, więc teraz prześlemy kopertę rozciętą, zaadresowaną 
do jednego z członków naszej redakcyi, która to koporta 
znajdowała się w pierwszej, Kołu polskiemu w sejmie 
pruskim, aby zapytało jeueralnego dyrektora poczt, pana 
Stephana, czy rzeczywiście listy tak są święte i pewne, 
jak biblia na ołtarzu, jak się swego czasu pan Stophan 
w sejmie wyraził. Dodać jeszcze musimy, że list, w osta­
tniej kopercie się znajdujący, jest na środku i na jednym 
brzegu opalony.

* Walne Zebranie banku ludowego w Kr żywi ni 
odbędzie się dnia 18 b. m. o godzinie 2 po południu w lo 
kału pani Antoniewicz a Walne Zebranie kasy pożyczko" 
wej i oszczędności dla przomysływeów kórnicko-bnińskich 
w Kórniku dnia 11 b. m., również o godz. 2 po południu.

* W Grodzisku założono dnia 4 b. m., po odczycie 
mianym przez księdza Jankego, na cel ten z Poznania 
zaproszonego, e Tadeuszu Rejtanie, Towarzystwo Przemy­
słowe, do którego na razie przystąpiło 69 członków. Na 
posiedzeniu tern, któremu przewodniczył ks. Schroeder, 
wybrano również komisyą, złożoną z ks. Schroedera i pa­
nów Mieczkowskiego i Manickiego, której poruczono zmie­
nić według potrzeby i stosunków miejscowych nioktóro 
paragrafy ustaw Towarzystwa Przemysłowego w Pozna­
niu i przedłożyć je walnemu zebraniu, naznaczonemu na 
przyszłą niedzielę, dnia 11 b. m.

* Pelplin odtąd rządzić się będzie, jak miasta. 
W przeszły poniedziałek obrano 12 deputowanych gminy; 
wszyscy są katolicy a między nimi 5 księży, którzy 
wszyscy jak również dwaj świeccy jednogłośnio obrani 
zostali.

* Z Złotowa i Krojanki Polacy domagają się, aby 
się tam osiedlił jaki lekarz, Polak. Bliższych wiadomości 
w tym względzie udzielić mogą X. Wierciński w Krojance 
i X. Polachowski w Glubczynie. (Piel g.)

* Egzamina nauczycielskie w katolickich semina- 
lyach Prus Zachodnich odbywać się będą w bieżącym roku 
jak następuje: w Grudziądzu od 9 do 13 kwietnia; 
w Tucholi od 22 do 27 kwietnia iw Kościerzy­
nie od 20 do 29 września.

* W pewnej wsi w powiecie suskim w Prusach Za­
chodnich, wyzionęła ducha żona cieśli M. Ciało umyto, 
ubrano w czecheł i wyniesiono do komory. Gdy siostra 
zmarłej zaszła na drugi dzień do komory, zastała nieżywą 
siedzącą na posłaniu. Śmierć była tylko pozorna; zdrę­
twienie ciała nastąpiło skutkiem silnego kurczu; zmartwych- 
powstała ma się dzisiaj bardzo zdrowo.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 9go lutego, 1 
Apolonii p. im. Wschód słońca o godzinie 7 I 
minut 31. Zachód o godzinio 4 minut 59.

Długość dnia 9 godzin 28 minut.
Wypadki historyczne. 1135 Zrabowanie 

Wiślicy przez Rusinów. — 1454 Zaślubiny Kazimierza 
Jagielończyka z Elźbiotą Austryaczką. — 649 Bit wa 
z Kozakami pod Mozyrem.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na CUramatykę hebrajską ks. Lic. 
Jaskulskiego złożyli przedpłatę:

Ks. kanonik M. Skwierczyński, rektor seminaryum 
ob. łac. w Przemyślu na 10 egzemplarzy.

* Na Żywot Piusa IX. nadesłano lied. 
Kuryera przedpłatę:

Michalski i Etter z Dreidorf na 13 egzpl 9,75 mrk. 
Sumę tę przesłaliśmy wydawnictwu Imienia księdza

Bażyńskiego.

* Nowe pismo codzienne pod tytułem Goniec 
Wielkopolski wychodzić będzie w mieście naszóm 
od 1 marca w drukarni pana Daszkiewicza. Po bliższe 
szczegóły odsyłamy czytelników do odnośnego insoratu 
w piśmie naszóm zamieszczonego.

ROZMAITOŚCI.
* „Staruszka słaba nad Bosporem“, t. j. konferen- 

cya — umarła łagodną śmiercią — rozjechała się, szczę­
śliwa, że jój Abdul Hamid nio kazał zaniknąć w Siedmiu 
wieżach. Turcy życzą odjeżdżającym szczęśliwej drogi 
i dowcipkują sobio z nazwisk tych junaków, co z taką 
buńczuczną miną rozpoczęli a na tak cienką nutę skoń­
czyli. Salisbury’ego nazwali „Salt boru“ (próżna trzcina), 
Cbaudordy’ego „Scbu dyr dyr“ (ten gaduła!), Werthera 
„Ver, der“ („dajcie! — rzeki“, stosownie do lakonicznej 
krótkości togo pełnomocnika), „Szitschi“ (Ziehy), inad ke- 
nef (Ignatiew), e 1 i n d e n (Eliot), k u r t u larmu (Corti) 
„Edhemle Safvetimiz“ — „czy się z ich rąk wywinie z Ed- 
hemem nasz Safvet!“ Jedno z satyrycznych pism ture­
ckich dowiaduje się z „dobrego źródła“, że Turcya wy­
słała do mocarstw cyrkularz, w którym domaga się od 
Rosyi wynagrodzenia za wszystkie wyrządzono jój krzywdy 
i proponuje w tym celu konferencyą w Petersburgu, 
w której Moskale nie mają brać udziału.

Ostatnie wiadomości.
Z Sierakowa otrzymujemy następujące szcze­

góły o wprowadzeniu ks. Czerwińskiego ua urząd 
proboszcza: Dzisiaj dnia 7 b. m. zostali człon­
kowie zarządu kościelnego wezwani przez radzcę 
ziemiańskiego pana Kalkreuth z Międzychodu na 
godzinę 11 z południa do probostwa, i stawili 
się też wszyscy, nie wiedząc, poco ich zwołano. 
Dopiero zebranym oświadczył pan landrat, że 
dotychczasowy wikaryusz pan Tadeusz Czer­
wiński zostaje wprowadzonym w urząd probo­
szcza Sierakowskiego z ramienia Naczelnego Pre­
zesa. Członkowie dozoru potracili, jak się zdaje 
głowy, bo jeden z nich zażądał tylko pewnój 
zwłoki, aby dozór miał czas się postaraó o po­
twierdzenie władzy duchownej. (!) Jeden tylko 
z członków, gospodarz Krawiecki założył pro­
test i nie podpisał protokółu, reszta podpisała 
protokół i była świadkiem tego, jak pan landrat 
wręczał panu Czerwińskiemu księgi kościelne, 
klucze od kościoła i pieczęcie. Ludzi zebrała się

znaczna ilość w koło kościoła, oczekując wprowa­
dzenia nowego rządowego proboszcza, atoli cała 
czynność skończyła się na probostwie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 lutego.

LUZENSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Ta­
czanowski z Szypłowa, Sokolnicki z Tarnowa, hrabia 
Bnińśki z Cmachowa, Skarżyńska z córkami z Soko­
łowa, hr. Potulicka ż Jezior, Moszczeński z Przysieki, 
Szółdrski z Roztworowa, dr. Rosiński i Michałowski 
z Wronek, Głaeser z Kistrzyna, Pstrokoński z Król. 
Polskiego.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 8 lutego 1877.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano — cent., cena
wypowiedzenia — marek, na luty — ni., luty-marzec 
— marek, marzec-kw. — m., na wisnę — ui., kwiec.- 
maj —,— m., maj-czerw. — m.

Okowita : (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedz. 5,000 litr., cena wypow. 51,80 m., luty 51,30 
m., marzec 52,70 ni., kwiecień. 53,60 m„ maj 54,60 m., 
kw.-maj 54,10 m. czerw. 55,50 m. lipiec 56,30 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 50,50 marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 7 lutego.
Koniczyna czerwona słabo, pośled. 51—56, średnia 

do 64, piękna 67—73, najpiękn. 76—79; koniczyna 
biała spok., pośled. 51—59, środnia 62—69, piękna 72—77 
najpiękn. 79 - 13 m.

Zyto: (za 2000 funt.) stalój, wypodziano----- cent.
na upł. wypowiedz. —, — pł., luty i luty-marzoc 152, —
pł.„ marzec-kw.----- , kwiec.-maj 157,50 płc., maj-czerw
160 płc., czcrw.-lip. — żąd.

Pszenica: 197,— żąd., kw.-maj 205 żąd.
Owies: 136,— żąd. kwioc.-maj 139 pic., i żąd. 

maj-czerwiec — płc., wypow. — cent.
Rzep 330 żąd., wyp. — cent.
Olej rzepiowy: niezm., wypowiedz.----- cent w

miejscu 73,— żąd., luty i luty-marzec 72,— żąd. marzec- 
kw. —, kw.-maj 71,50 żąd., maj-czer. 71,50 żąd., wrzos.- 
paźdz. 67,— żąd.

O k o wi t a: wyżej, wypowiedz. 15,000 litr., w miejscu 
50,40 żąd., 49,40 płac., luty i luty-marzec 51,60 płac.,
marz.-kwiecień----- < kwiec.-maj 52,50 płac., maj-czcrw.
żąd., czer.-lip. —, lip.-sierp. —, sierp.-wrz. —.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 7 lutego 1876.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Za 100 kilogramów
ciężki 

nai- ¡naj-
średni 

naj- [ naj-
lekki
naj-
wyż.

«war
naj-
niż.wyż. 

Ji\ 4
niż. wyz. 1

■
niż. 

M 4
Pszenica biała . . . 19 50 18 70 21 20 20 40 17 60 17 30

„ żółta . . . 19 40 18 60 20 80 20 10 17 40 17 20
Zyto ..................... 18 -07 30 16 50, 15 80 15 50 14 80
Jęczmień............... 15 60 15 20 14 80 14 60 14 — 13 30
Owies .................. 15 _ 14 80 14 40 14 10 13 80 13 —
Groch .................. 15 80 15 50 14 50 13 80 13 30 12 40

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny 1 średni pośledni

Rzep.................... 100 kilogr. 32 29 — 24 I —
Rzepik zimowy. . tf 31 28 — 22 —
Rzepik latowy . . tf 30 — 26 ; — 21 —
Lnica.................... s 26 — 24 1 — 19 —
Siemię lniane . . * 26 23 1 — 20 —

Pomiędzy ułomnościami ciała, które czasem są ił 
dzo niebezpieczne a często się znachodzą u wielfl 
i małych, pierwsze miejsce zajmuje obcrira 
brzucha (ruptura). Jako środek na to często s; 
teczny nadzwyczaj a całkiem nie szkodliwy poli 
się maść rupturowa Gottlicba Sturzenegger 
w Her i s au, kanton Appeuzell, Szwaj carya. (5i

'S Ceny wypowiedziane na 8 lutego: żyto 152,- 
pszenica 197,— marek, jęczmień —marek. 0J 
136,— m., rzep 330, m., olej rzepiowy 72,— m. oko2 
51.60 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl za 100 ■ 
trał. ptc. w miejscu 50,40 żąd. 49,40 pł.

Mąka niez., za 100 kilogr. Pszenna 29 -30 maj 
Rżanna piękn. 26,75—27.75 marek. Rżanna śred. 25,j- 
26,75 marek. Osucio rżanne 10—11 marek Osucie pS7, 
8—9 marek.

Koniczyna do siewu, czerwona słabo, j,, 
kilo. 53—60—88 — 72— 77 mrk.; biała słabo, 56 6ftJ 
76—80 marek.

Makuchy rzepiowo niezm., za 50 kil ; 
—7.40 mar.

Makuchy siem. niżej, za 50 kil. 8,60—9,
Łubin stale, żółty 9,50—10,50—11,20 m., j 

9,30—10,40—11,— m.
Tymotka stało, za 50 kilogr. 24 —27—30 m.
Siano 2,70- 3,10 m. za 50 kil.
Słom a 34—35,50 za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego

Berlin, dnia 7 lutego 1877. (Kursa końcowe.)
Pszenica stało Wypow. żyta

K wiec.-maj 222,— Wypow. okow. 20,
Maj-czerw. 

Zyto stale
223,— Kapital

w miejscu _ — Galicyany a
Luty marz. 162,— Pr.pap.państ. 9!
Kwiee.-uiaj 164.— Poz.4“/Olist.z. 91
Maj-czerw. 162, - Poz. list. ren. 9-

Olej rzep. chw. Austr.losl860 9i
Kwieć -maj 73,40 Włochy 7i
Wrzes.-paźdz. 68,10 Amerykany 1«

Okowita słabo Turki li
w miojscu 53,40 71/,“/,Rumuń. 1!
Luty-marz. 54,— Pol. lik. 1. zast. «
Kwiec.-maj 55,60 Rosyj. bknot. 2a
Maj-czcrw. 55,80 Srob. rnt. aust. 5i

Owies gtinlz. —,— Aus. akc. kred. 241
Kwioc.-maj 154,— Kolój Państw 39!

Lombardy ia

w
le

Szczecin, duia 7 lutego 1877. (Kursa końcowe.)
Pszenica słabo Okowita chw.
Kwiec.-maj 220,50 w miejscu 5!
Maj-czerw, 223,- Luty. 52

Zyto słabo Kwiec.-maj &
Luty-marz. 157,— Maj-czerw. 5a
Kwiecień-maj 159,50 Owies
Maj-czerw. 159,—- Kw.-maj IM

Olej rzep, słabo Maj-czerw. -
Luty 72,— Petroleum
Kwiecień maj 72,25 w miejscu 1!
Wrzos, -paźdz. 67,— Luty W

Berlin, 7 lutego 1877. (Kursa końcowe.)
March. Pozn. kolej . 18 90 Kwilccki Potocki . . i

„ Prioritety . 70 25 Pozn. sprit. akc. . . «-
Kol.-Mind. kolej ... 100 80 Bank rzeszy n. . . . Kit
Reńska kolej............  109 40 Diskont. udziały. . . M-
Górnoszląska............  127 75 Meiniug. b................ i#
Austr. półn.-wscli. k. 189 25 Szląsk. stów. bank. . 86
Kolej Rudolfa .... 43 60 Centralb. f. Industr.
Austr. banknoty. . . 184 80 Redenbiitte...............
L. z. ros. ziem. ks.. 81 — Dortin.-Unia............
Pols. 5°/0 listy zast. 72 — Lauraliutte...............
Pozn. bank prowinc. 99 — Pozn. 4°/0 listy zast. 91
Ostd. Bank................ ........ Pozn. renta............

(Nadesłano).
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Za łaskawy i ser­
deczny udział przy 
pogrzebaniu zwłok śp. 
żony mojej składam 
w imieniu rodziny ca­
łej najszczersze po­
dziękowanie. 243

Józef Krakowski.

Walne zebranie
Kasy oszczędności i Pożyczek wekslowych w Śre­
mie odbędzie się w czwartek dnia 15go Lutego r. b. o godzinie 
3ej zpołudnia w zwykłem miejscu posiedzień (211)

Porządek dzienny:
Czynności objęte § 24 ustaw.

A. Kaczyński
Przewodniczący Rady Nadzorczej.

Zebranie zwyczajne
towarzystwa muzycznego

odbędzie się
w piątek dnia 9 lutego punkt, o 8 

godz. wieczorem. (801

Zarząd.

Z dniem Igo marca wychodzić 
zacznie

Goniec Wielkopolski
pismo codzienne 

dla wszystkich stanów
zawierające

1. treściwy przegląd najnowszych 
wiadomości politycznych.

2. wiadomości potoczne i prowin­
cjonalne.

3. rozmaitości literackie, naukowe 
i zabawne.

4. treść ogłoszeń rządowych, sądo­
wych i miejskich w języku pol­
skim.

5. ogłoszenia prywatne (inseraty). 
„Goniec" wychodzić będzie w ma­

łym arkuszyku w formacie mniejszym 
od „Orędownika“ a większym od
„Niedzieli“,kosztować zaś kwartalnie
tylko 2 grzywny, 

czyli 4 złote polskie Przedpłatę 
za miesiąc marzec w kwocie 70 fen. 
jako też inseraty do wstępnogo nu­
meru po 10 fen. od wiersza pety- 
towego przyjmuje już dziś

drukarnia
T.IL Daszkiewicza.

Wszystkie poczty przyjmować 
będą przedpłatę w drugiej połowie 
Lutego rb.

Stacye (drogę krzyżową)
poleca piękne i tanio Fabryka rzeźby i pozłacania (225)

M. Nowickiego & Griinastla
Ulica Jezuicka No. 5.

osobiście we Francyi zakupioną poleca (244)

A. Bąkowski.
Przez cały post 
będę odbierał prze­
syłki świeżych mor­

skich szczupaków. (245)
^>0

MF* Nasiona koniczyny “WS
regras, tyińotcuszkę, babkę, jako też inne nasiona 
polne kupuje i płaci najwyższą cenę skład nasion (241)

H. Auertoacłia.
ulica Szeroka Nr. 19.

Cierpiącym na ruptnrę
poleca się usilnie maść rupturową G. S t u r z e n e g c r’ a w Herisa, kanton 
Appeuzell. Szwajcarya. Takowa nie zawiera żadnych szkodliwych materyi 
a leczy nawet przestarzałe ruptury, jako też opadnięcie macicy w najczęst­
szych razach zupełni?, o nabycia w garnkach po 5 marek wraz z prze­
pisem użycia i uderzającemi świadectwami tak przez G. S t u r z o n g g e r’a 
samego jako też przez następujące składy, w Poznaniu w aptece Elsnera ; 
w Wrocławiu u Oskara Mohr’a, Schraiedebrucke 54: w Głogowie u H. 
Langnera.____________________________________________ (529)_______

GOOOOOOOOOO
Na czas postu poleca O 

O świeży (240) Q
golejg
g siemienny g
0 j do jedzenia q

g Adolf Asch g
Q Stary Rynek 82.ooocmoooooo

Moj skład detaliczny
towarów materyalnych, 
mąki i wyszynk poło­
żony w Jarocinie przy 
dwóch kolejach żelaznych 
zamyślani od Igo kwie­
tnia rb. na więcej lat 
wydzierżawić. Warunki 
dzierżawy są u mnie do 
przejrzenia. 219)

Aron Adlei\
Premiowane masielnice, ma­

szyny do prania i wyżdżymadła, 
naczynia do mleka i masła po­
leca po najtańszych cenach

Leon Sokołowski
247) plac Sapieżyński 7.

Hurtowny skład śledzi
i suchego stokfisz n,-- —

juko też wszclV’cli gatunków ryb morslfiełi marynowanych 
i wcdsonych, oraz i w.ele _ k (98)

gatnnRow sera.
r-r-5 nr, f? M M&& du ¿u jha '¿a

/ w Poznaniu, Wodna ul. 25
poleca swój dobrze asortowany skład wybornych i w różnych gatunkach 
śledzi i wszystkie gatunki suchego stokliszn, 2 gatunki szwajcarskiego 
sera a funt po 80 fen. i po 1 mrk.i , 2 gatunki kawioru a funt po 3 ni. 
i po 7 marek, prawdziwe elblagskie duże minogi kopa 10) marek 

Cenniki na żądanie franco się rozsyła.

Nalewu 1877 r.
świeże wody mineralne nadeszły
już z Bilina, Ems, Friedrichs- 
liall, Lippspringc, Vichy, Wil- 
dungen itd. (242)

Dr. Mankiewicz
ulica Wilhelm. 22.

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarołąwa Leitgebra w Poznaniu.

Mój znacznie zaopatrzony skład
w skockie i tłuste

śledzie
polecam dalej sprzedającym jak 
najtaniej [150)

Isidor Busch
plac Sapieżyński 2.

węgie ......
poleca całeini wa; 
mniejszych ilościach
t'incvvpL ft n o z» i.

’ łł J. I (LU J

X poleca

X J. Was
♦ Poznań, św. M

Stokfisz
prawdziwy, poleca (2Í

J. Ñ. Leitgebe
XXXXXXXXX#

Osoba dobrze wyd 
wana, w ä 
wieku (wdoi
zyczy set

przyjąć miejsce do zarządu ód 
w Księstwie lub w Królestwie 
Bliższej wiadomości udzieli H 
pedycya Kuryera Pozna 
s ki eg o. (1®

xxxxxxxxx#
Rolnik

w sile wieku praktycznie i tf 
retycznie wykształcony, biegtyj 
prowadzeniu różnych interes« 
dobrego, pochodzenia mogący,s’ 
wić kilka tysięcy m. kaucyi i> 
kadziesiąt tysięcy m. do pożvc® 
poszukuje odpowiedniej samo«® 
nej administracyi dóbr zicinsK 
Oferty uprasza się nadsyłać] 
pod znak. B. A. I. postlaS®^ 
B i ałośl i w (Weissenhóhe). (£>

I
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